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Opłata pocztowa nlszozona ryczałtem, 


ILUSTROWANY 


Expose premiera Cyrankiewicza 


SOBOTA 


Z posiedzenia 
Rady Ministrów 


Rada Ministrów na posiedzeniu w 
dniu 2.2. 1950 r. uchwailiła szereg pro- 
jektów ustaw, które wejdą pod obrady 
sesji budżełowej Sejmu Ustawodawcze- 
go R.P., a wśród nich projekt ustawy o 
przekształceniu Urzędu Ministerstwa 
Skarbu w Urząd Ministra Finansów. 

Ponadto Rada Ministrów przyjęła sza 
reg rozporządzeń i uchwał. 


Zapał twórczy ludu pracującego 


i przyjacielska pomoc obozu pokoju z ZSRR na czele 


gwarantują wykon 


Wysoka Izbo! 

JU progu pierwszego roku Planu Sześciolet 
niego, musimy sobie wszyscy uświadomić, że 
odtąd wszystkie sprawy muszą być podporząd 
kowane temu wielkiemu i zasadniczemu te- 
lowi, jak:m jest 


wykonanię planu 


Od wykonania Planu Sześcioletniego zależy 
dobrobyt, stopa życiowa, rozwój kultury i ©- 
światy, stan zdrowotny, bezpieczeństwo i ca- 
ła przyszłość naszego kraju. 

Chcę tylko stwierdzić, na podstawie do- 
świadczenia realizacji Planu Trzyletniego, że 
ISTNIEJĄ WSZELKIE OBIEKTYWNE DA- 
NE WYKONANIA PLANU SZEŚCIOLET- 
NIEGO. Ale zwycięskie wykonanie płanu za- 
leżeć będzie od sumy twórczego wysiłku, jaki 
klasa robotnicza a z nią masy pracujące da- 
dzą z siebie w najbliższych latach. 

Przystępujemy do realizacj: Planu Sześcio- 
letniego w warunkach politycznych, które 
stwarzają wyjątkowo pomyślną atmosferę 
dla dalszych sukcesów gospodarczych. Zjedno 
czona klasa robotnicza pod przywództwem 
PZPR, stanowi ośrodek, wokół którego skupi 
łą się ogromna większość narodu, przeniknię 
ta jedną ideą pracy dla Polski Ludowej. 

„Przed kilkoma miesiącami nastąpiło z kolei 
zjednoczenie ruchu łudowego w ramach Zje- 
dnoczonego Stronnictwa Ludowego, — dalszy 
krok na drodze wciąż postępującej konsolida 
cji politycznej narodu. Naturalnym następ- 
stwem zjednoczenia ruchu ludowego jest dal 
sze wzmocnienie i zacieśnienie sojuszy mię- 
dzy klasą robotniczą a pracującym chłop- 
stwem. 

Zdajemy sobie oczywiście sprawę, że wro- 
gowie Polski Ludowej, zarówno w Kraju, jak 
i za granicą, nie zaprzestali swej działalno- 
ści Jesteśmy w pełni świadomi. że w miarę 
postępów budownictwa socjalistycznego w na 
szym kraju, w miarę narastania naszych zwy 
cięstw — 

ZAOSTRZA SIĘ WALKA KLASOWA 

Mieliśmy przykłady różnych form dywer- 
sji politycznej, aż po usiłowanie przenikania 
elementów wrogich do naszego aparatu pań- 
stwowego i gospodarczego, do życia politycz- 
nego. Próby takie są możliwe i w przyszło- 
ści — należy być czujnym, by im zapobiec. 

Nasze Państwo Ludowe jest dziś dostatecz 

"nie silne, by pokrzyżować wszelkie przec'w- 
ko niemu skierowane działania wrogów. Nie 
ustannie pogłębiająca się przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, jego pomoc i przykład sta- 
nowi niepośledni czynnik naszej siły. Brater- 
ska współpraca z bratnimi krajami antyim- 
perialistycznymi obozu pokoju, który w cią- 
gu ostatniego roku odniósł tak wspaniałe 
sukcesy i rozrósł się do tak potężnych roz- 
miarów, że obejmuje trzecią część ludności 
całego świata — stanowi gwaraneję naszego 
bezpieczeństwa międzynarodowego, 


Rok nowych sukcesów 


A więc rok 1950 — to pierwszy rok Planu 
Sześcicłetniego, projekt którego w formie u- 
stawy wkrótce przadtcżony zostanie Wyso- 
kiej Izbie, Wsiapiiiśmy w ten rek w warm- 
kach zwycięskiego przeńiterminowego wyko- 
nania Planu Trzyletiiego i przekroczenia za- 
dań planu 1949 r. 


Porządek dzienny 75 posiedzenia 


szonym expose. 


Na posiedzenie przybył Rząd z premierem Cyrankiewiczem, wicepremierem Korzyc- 


kim i Marszałkiem Polski Rokossowskim na 


miejsca członkówie korpusu dyplomatycznego z ambasadorem 


W. Lebiedicwem na czele, 


Posiedzenie otworzył marszałek Sejmu Władysław Kowalski. Po załatwieniu formal- 


ności Izba przystapiła do pierwszego punktu 


su prezesowi Rady Ministrów Józefowi Cyrankiewiczowi, -który wśród burzliwych okla- 


sków rozpoczyna swe expose. 
(Streszczenie expose premiera podajemy 


Po krótkiej przerwie marszałek zawiadamia Izbę, że rozprawa 
Rady Ministrów odbędzie się łącznie z-rozprawą nad expose ministra Skarbu. 


Izba przystąpiła więc do drugiego punktu 


Marszałek udziela głosu ministrowi Konstantemu Dąbrowskiemu który wstępuje na 


trybunę, witany długotrwałymi oklaskami, 


krzepniemy gospodarczo z każ 


Rośniemy i 
dym dniem przede wszystkim dzięki twórcze 
mu entuzjazmowi polskich mas pracujących, 


Prze 


Pierwszy rok Planu Sześcioletniego przy- 
niesie dalszy poważny wzrost produkcji we 
wszystkich gałęziach przemysłu, 

Ogólna wartość produkcji przemysłu pań- 
stwowego według cen niezmiennych wzrasta 
o 16,9 proc. w stosunku do wykonania 1949 r. 

Udział przemysłów produkujących środki 
wytwarzania w ogólnej /produkcji przemysłu 
państwowego wynosi ponad 60 proc. Global- 
ny wzrost przemysłów produkujących środki 
wytwarzania w stosunku do wykonania 1949 
roku wynosi ek. 17,4 proe. 

W 1950 r. powstaną nowe elektrownie cie- 


Inwestycje 


LJ a 
anie stojących prze 
Sejmu Ustawodawczego RP w dniu 3 lutego 1950 r. 
wypełniły expose premiera Rady Ministrów i Ministra Skarbu oraz debata nad wygło- 


(Streszczenie przemówienia ministra Dąbrowskiego podamy jutro). 


W lożach dyplomatycznych zajęli 
Związku Radzieckiego 


czele. 


porządku dziennego .Marszałek udziela gło- 


obok). 
nad expose prezesa 


porządku dziennego. 


i dzięki oparciu, jakie znajdujemy w naszym 
wielkim sprzymierzeńcu — ZSRR oraz w kra 
jach demokrącji ludowej. 


m y sł 
pine, piece martenowskie, walcownie, stalow- 
nie, fabryki maszyn, rozszerzy się produkoja 
cełulozy, włókien syntetycznych, powstaną no 
we chłodnie, będą rozbudowywane kamienio- 
łomy, cementownie itp. d y 
Przemysł państwowy rozpocznie produkcję 
widu ważniejszych. -arqykułów przemysło- 
wych, dotychczas nie w$twarzanych, jak że- 
lazo - nikiel, miedź elektrolityczna z rud kra 
jowych, kotły specjalne, czerpaki, barki, traw 
lery, motorowce, produkty syntetyczne i wiele 
innych. 


Tegoroczny plan inwestycyjny jest o około | rantują wykonanie planu importu inwesty- 


38 proe. wyższy, niż plan roku ubiegłego. 
Wzrost ten — na tle dużych przecież rozmia- 
rów robót w roku 1949 — jest niewątpliwie 
bardzo poważny. 

W ramach tegorocznego planu bardzo po- 
ważne zwiększenie wykazuje płan importu jn 
westycyjnego. Pomyślny przebieg realizacji 
umporłu na tym odcinku w roku 1949 oraz 
fakt, że coraz większy odsetek dóbr inwesty- 
cyjnych dostarczany jest nam przez bratnie 
narody ZSRR i demokracji ludowej — gwa- 


cyjnego w roku 1950. 

I znowu charakterystyczną cechą planu in 
westycyjnego na rok 1950 jest położenie na- 
cisku na produkcyjne załęzie gospodarstwa 
narodowego oraz wzmocnienie nakładów na 
budownictwo mieszkaniowe i socjalne, W 
szczególności nakłady na przemysł, górnic- 
two i rzemiosło wzrastają w roku 1950 do 
42,2 proc. nakiadu. 

Nakłady na rolnictwo i leśnictwo w kwo- 
tach absolutnych są znacznie wyższe niż w r. 


d krajem historycznych zadan 


1949. Wzrastają również nakłady inwestycyj= 
ne w zakresie komunikacji, żeglugi i łączno= 
ści. 
Pokrótce chciałbym omówić osiągnięcia 1 
zadania w dziedzinie poszczególnych resor- 
tów gospodarczych. 

Aby zapewnić wykonanie wielkich zadań, 
jakie stoją przed przemysłem węglowym, 
przeprowadzony będzie szeroki program me- 
chanizacji robót górniczych. 

Na Kartę Górniczą tysiące górników odpo- 
wiedziało akcją przyjmowania długofalowych 
zobowiązań produkcyjnych,  zainiejowaną 
przez sławnego dziś w całej Polsce górnika 
Markiewkę. W celu skoncentrowania uwagi 
kierownictwa resortu na sprawach górnictwa, 
Rząd wnosi do Sejmu projekt ustawy o prze 
kazaniu spraw energetyki Min. Przemysłu 
Ciężkiego : przeprowadzi reorganizację Min. 
Górnictwa aby usprawnić zarząd sprawami 
węglowymi. 

MIN. PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO 

Wartość globalna produkcji tego resortu 
wyniosła w r. 1949 40 proc. wartości produk 
cji całego przemysłu polskiego. W przemy- 
śle ciężkim zrodziły się nowe formy współ- 
zawodnictwa, jak np. inicjatywa załogi zje- 
dnoczenia hajduckięgo tow. Walaszczyka, Ku 
lińskiego, Mateli. 

PRZEMYSŁ ROLNY I SPOŻYWCZY 


skutecznie pokrywa coraz bardziej rosnącą 
konstwmcję przetworów spożywczych, Koo- 
sumcja cukru”na głowę jest dziś u nas w stoe 
sunku do 1938 r. wyższa o 70 próc., mydła © 
48 proc., tytoniu o 60 proc., piwa o 134 proc, 

Szeroko rozwija się komtraktacja roślin, po 
wodując zwiększenie globalne plonów i stały 
wzrost rentowności gospodarstw chłopskich, 
drobnych i średnich. 

PRZEMYSŁ LEKKI 
położy główny nacisk na wybitne polepszenie 
jakości produkcji, rozszerzenie produkowane 
go asortymentu i obniżenia kosztów włas- 
rych przez zwiększenie wydajności pracy i 
zniżenie norm zużycia materiałów w ogóle, a 
zmniejszenie zużycia surowców importowa- 
nych w szczególności. 
RESORT KOMUNIKACJI 


wykonał plan przewozów kolejowych. Celem 

dobrego usprawnienia gospodarki kolejowej 

powołano do życia Generalną Dyrekcję Ko- 
(Dalszy ciąg na str. 2-€j). 


Potężnym echem w całym kraju 


odbiło się wezwanie rębacza Markiewki 
vstępuią to uługofalowego współzawodnictwa 


Włókniarze śląscy prz 


WSZ 


: o i wykonać 
kady po 4. 


> 


ć załogi 
„nym Śląsku fabryki wyrobów 


największej na Dol- 
włókienni- 


Na zebraniu 


czych, Państw. Zakł. Przem. Bawełn. Nr 1 
w Bielawie, robotnicy odpowiedzieli na apel 
Markiewki, podejmując długofalowe zobowią 
zania produkcyjne. 

W czasie zebrania podkreślano, że wykonu 
jąc plany produkcyjne, z nadwyżką, robotni 
cy mogą podjąć konkretne długofalowe zobo 
wiązania. Indywidualne i zespołowe zobowiąza 
nia przedterminowego wykonania planu pro 
dukcji zgłosiło 29 robotników. 

Na zakończenie zebrania, na wniosek wie 
lokrotnej przodownicy pracy ob. Heleny Szy 
maszek, uchwalono jednomyślnie następują- 
ce wezwanie: 

„Podejmując apel czołowego rębacza gór 
nictwa polskiego Wiktora Markiewki, załoga 
Państwowych Zakładów Przemysłu  Bawel- 
nianego Nr 1 w Bielawie, w zrozumieniu do 
niosłości przedterminowego wykonania pla- 
nów produkcyjnych, wzywa wszystkie robot 
nice i robotników przemysłu włókienniczego 
do podjęcia zobowiązań długofalowych. 

Rozumiemy, że tylko przez wydajną pracę, 
tylko przez terminowe wykonywanie planów 
produkcyjnych, powiększamy siłę gospodar- 
czą Polski, polepszamy warunki bytu klasy 
robotniczej. 

Podjęcie apelu 
ków przemysłu 


Markiewki przez robotni- 
włókienniczego przyśpieszy 


budowę fundaimentów socjalizmu naszej oj | 


czyźnie'”. 


4 


Odpowiadając na wezwanie murarzy war- 
szawskich, Religi, Poreckiego i Markowa, za 
łoga murarzy Państw. Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego oddział Nr 5 w Rzeszowie zobo- 
wiązała się w trwałym  współzawednictwie 
podnieść wydajność i jakość pracy i w cią- 
gu roku 1950 wykonać normę 3 lat. Przecięt 
na ich norma dzienna wynosić będzie 6 m 
sześć. muru. 

„Zobowiązujemy się również — czytamy w 


uchwale — przeszkolić w tym czasie w na- 
szych brygadach 12 podręcznych w murarce 
zespołowej, 


Wzywamy murarzy zatrudnionych w innych 
oddziałach Państwowych Przedsiębiorstw Bu 
dowłanych do jak najszybszego podjęcia ini 
cjatywy murarzy warszawskich”. 


Referat sekreta- 
rza KC PZPR ob. 
ROMANA ZAM- 
BROWSKIEGO © 
zadaniach organi- 
zacji partyjnych w 
dziedzinie rozwoju 
spółdzielni produk= 
cyinych — patrz 
str. 6-ta, 


STR. Z 


(Dalszy ciąg ze str. 1-ej) 


lei Państwowych i prowadzone są prace nad 
zakończeniem reorganizacji resortu. = 


MIN. POCZT I TELEGRAFÓW 


nieniu usług przez skrócenie czasu przebiegu 
posyłek | wybitny rozwój prenumeraty cza- 
sapism. 
MINISTERSTWO LEŚNICTWA 

W oparciu o ustawę opaństwowym gospodar 
stwie leśnym nastąpiła zasadniczą reorgani- 
zacja admim:stracji leśnej. Przed minister- 
stwem tym staje pilne zadanie jak najszyb 
szego odrobienia pewnych opóźnień w wyko- 
namiu plant’ wywózki drewi:a, 


MINISTERSTWO ŻEGLUGA 


wrykonywało skutecznie swoje zadania w za- 
kresie gospodarki portowej, żeglugi morskiej, 
przemysłu budówy okrętów i rybołóstwa mor 
skiego. Tonażź naszej floty jest dziś wyższy 
od przedwojennego. Polska buduje dziś i od- 
daje do użytku statki pełnomorskie, które na | 


Projekt 


Rząd wnosi na obecnej sesji projekt ustawy 
o Centralnym Urzędzie Drobnej Wytwórczo- 
ści, którego zadaniem ma być skupienie w rę 
ku jednej centralnej władzy realiztcji polity- 
ki państwowej w stosunku do rozwijającej się 
coraz bardziej spółdzielczości pracy, oraz kie 
rownictwo państwowym przemysłem miejsco= 
w 


ym. 

Ponadto Rząd przedstawia Wysokiej Izbie 
dwa projekty, zmierzające do uregulowania 
sprawy plonowego wykerzystania i razmiesze 
czenia kwalifikowanych kadr. Są to projekty. 
które określają tryb planowego zatrudniania 
absolwentów średnich szkół zawodowych i wyż 
szych oraz zapobiec mają płynaości kwalifika 
wartych kadr specjzlistów, zatrudnionych w 
administracji i gospodarce uspołecznionej. 


ROLNICTWO. 


Powierzchnia zasiewów wzrosła w 1949 r. o 
3,8 proc, w stosunku do 1948 r., a w 1950 wzro 
śnie o 3 proc. 

Wzrosły i róść będą nadal przeciętne plony 
zbóż, Znacznie wzrosła produkcja zwierzęca. 
Jak wiadomo, bardzo znacznie zmniejszyły się 
trudności na rynku mięsnym, mimo, że spoży 
cie mięsa wieprzowego i wołowego na głowę 
ludności wzrosło ponad 10 proc. w porówna- 
niu z okresem przedwojennym. 

Zaopatrzenie w nawozy sztuczne wzrośło w 
1949 r. o 54 proc., w 1950 ». wzrośnie o 22 


burtach noszą nazwiska przodowników pra- 
cy, działaczy robotniczych i daty historycz- 
nych wydarzeń w historii ruchu robotnicze- 
80. 
Porty zostały z dniem 1 stycznia skomercjo | 
nalizowane i reorganizacji ulegnie też zarząd * 
żeghig w ramach obowiązujących ustaw i! 
przepsów, Znacznie wzrosną kredyty na szkol ` 
nietwo i szkolenie w tym resorcie. 


BUDOWNICTWO. 


Plan budownictwa na rok 1950 wykazuje 
w stosunku do roku 1949 znaczny wzrost. 
Gro zadań produkcji budowlano - montażo- 
wej zostało przeniesione w fr. 1950 na pań- 
stwowe przedsiębiorstwa budowlane i monta- 
żowe podiegłe utworzonetmu w r. 1949 mini- | 
sterstwu budownictwa. 
Ne uwegę zasługuje jednak także silny | 
wzrost przedsiębiorstw budowlano - montażo- 
wych specjalizowanych — poza resortem min, 
budownictwa. > 


Zadania te wykona wielka armia robotni-|” 


ków i pracowników budowlanych oraz monta- 
żowych, obejmnjące blisko pół miliona ludzi. 


y ustaw 


proc. Dokonano reorganizacji Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, których plony zbóż są 
wyższe od przeciętnych w całym rolnictwie. 
Z inicjatywy chłonów pawstało już ponad 400 
spółdzielni produkcyjnych rolnych, a liczba ich 
wzrasta nieprzerwanie. 


s HANDEL. 

Powzżne osiągnięcia mamy do zanotowania 
w dziedzinie HANDLU WEWNĘTRZNEGO. 

Uspołeczniony handel obejmuje dziś w hur- 
cie ponad 9S pros. masy towarowej, a w deta- 
łu ponad 60 nroc. Aparat handlowy, w roku 
1950 przejdzie na nowe formy organizacyjne 
stupu zboża — formy bardziej planowe, bu- 
Jeszce bezpożrediią aktywność chłonów. 

Rozbułowywać się będzie sieć miejskiego 
haniłlu detalicznego. 

Nasze 


OBROTY HANDLOWE Z ZAGRANICĄ 


wzrosły w r. 1949 w porównaniu z 1948 r. o 
około 20 proc., jeżeli chodzi o wartość, Nasz 
handel zagraniczny cechuje trwała rówńowaga 
bilansa oraz równomierność wzrostu importu 
i eksportu, Wachlarz eksportowanych towa- 
rów rozszerza się coraz bardziej, 

Przejdę do spraw, które są przedmiotem 
uwagi i prac Rządu. Rozważana jest i prze-| 


pracowywana Śprówa i , 


'. reformy administracji państwowej 


w kierunku jej dalszej demokratyzacji, Chodzi 
o to, aby Rady Narodowe, które stały się bez 
spornie szkołą rządzenia dla mas łudowych, 
które wychowały jnż dość duże kadry akty- 
wu społecznego, zyskały duży autorytet, aby 
stały się terenowymi organami jednolitej wła 
dzy państwowej w gminach, powiatach i wo- 
jewództwach. 

Dażyć będziemy do tego, ażeby w możliwie 
szybkim czasie przedłożyć Sejmowi projekty. 
tej reformy, która będzie ważnym etapem w 
budowie ustrojowych fundamentów socjalizmu 
w Polsce i której projekt nie przypadkowo 
zbiegnie się ze wstępem Planu 6-lettiego. 

Na razie ograniczam się do zasygnalizowa- 
nia Sejmowi tego problemu, który jest przed 
miotem naszych rozważań i prac przygoto- 
wawczych. z 

Przechodzę do zagadnienia oświaty. 

W pierwszym róku Planu Sześcioletniego ma 
my fakt dalszego wzrostu wydatków w bud- 


' żecie Państwa na 


POTRZEBY OŚWIATY. 
Sumy preliminowane na ten cel w 1949 r. sta- 
nowiły 22,7 proc. całości wydatków w budże- 
cie Państwa, zaś w 1950 r. stanowią 23,6 proc. 
Należy podkreślić, że wydatki na oświatę 
wzrosły w stosunku dò 1949 r. w wyższym 
stopniu, niż wzrósł budżet Państwa. Ogółem 
na cele oświatowo-kulturalne jest to 
WZROST 0 32,3 MILIARDA. 
Rok 1949 przyniósł doniosłe osiągnięcia na 
odcinku szkółnictwa podstawowego w szczegól 
ności ua wsi. Przeprowadzone likwidację pun. 


któw bezszkolnych i uruchomiono nieczynne 
szkoły, 

W szkołach wszystkich typów wzrasta stale 
liczba młodzieży robotniczo.ehłopskiej. r 

Celom zapewnienia tej młodzieży odpowied. 
nich warunków do nauki, Państwo rozbudowu 
je system opieki przez zakładanie internatów, 
zwiększenie liczby stypendiów, organizowanie 
dożywiania, wczasów i pomocy lekarskiej, 

Rok 1950 upłynąć musi pod hasłem wzmożo- 
nej walki o poziom nauczania przy pełnej mo- 
biłizacji sił nauczycielstwa, rodziców i organi- 
zacji młodzieżowych. 

Szkolnictwo dla dorosłych, które było odcin 
kiem wykazującym poważne zapóźnienie zarów 
no pod względem treści nauczania, jak i struk- 
tury społecznej słuchaczy, będzie przekształ. 
cone na szkolnictwo dla pracujących, możli. 
wiające im awans społeczny, 

Zadania nasze na odcinku kulturalnym po- 
siadają dwojaki charakter. Z jednej strony 
chodzi nam o wciągnięcie w jak najpełniej. 
szym zakresie do życia kulturalnego jak naj- 
szerszych warstw społeczeństwa, tych warstw, 
które na skutek smitnej spuścizny przeszło- 
ści, znajdowały się poza właściwym kręgiem 
Życia kulturalnego. Z drugiej zaś strony — 
zmierzamy w kierunku przeobrażenia treści ży. 
cia kulturalnego Polski Ludowej w sposób 
zgodny z duchem zachodzących w naszym kra- 
ju przemian społecznych — z duchem rewolu- 
cji socjalistycznej, 

Spośród wielu pozycji budżetowych wzrasta 
wydatnie, bo o 126 miliardów 


budżet ochrony zdrowia i budżet na cele 
socjalne 


Wyrazem troski o zdrowie mas pracują- 
cych jest dalszy wydatny wzrost nakładów fi- 
nansowych Państwa na te cele. Państwo w 
dalszym ciągu otaczać będzie jak największą 
opieką materialną i organizacyjną sprawy wal 
ki o podniesienie zdrowia narodu, N 

W dziale socjalnym wymienić należy dalszą 
rozbudowę inspekcji pracy — drże nakłady fi- 
ntnsowe na przysposebienie do zawodu nie- 
wyszkolonych, szczególnie kobiet oraz zasłu- 
gującą na nwagę prołuktywizację inwalidów. 
Osobno należy podkreślić troskę Rządu o 
jak największy rozwój wychowania fizyczne- 
go, realizowanego poprzez Główny Komitet 
Kultury Fizycznej. Do działalności tego Ko- 
mitetu ma polu umasowienia sportu przywią- 
zujemy bardzo duże znaczenie, 

Najpoważniejszym wysiłkiem 
czym 
W DZIEDZINIE WYMIARU SPRAWIEDLI- 

WOŚCI 


była gruntowna nowelizacja przepisów postę- 


ustawodaw- 


powania karnego, przepisów o postępowaniu 
doraźnym, pewne zmiany w prawie o ustroju 
sądów powszechnych, uchwalone przez Sejm 
w kwietniu 1949 r. Reforma procedury karnej 
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ganów sąadowo-prokuratorskich na. najbardziej 
grożnych przestęptów, w szezcgólności na spra 
wach gozpodarczych. Reforma procedury kèr- 
nej, wprowadzając w szerokim zakresie udział 
ławników w rozstrzyganiu spraw karnych, 
umożliwia dalszą Gemokratyzację wymiaru 
sprawiedliwości przez wzmożopy udział przed 
stawicieli klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa. 


W DZIEDZINIE PEZPIECZEŃSTWA WE- 
WNĘTRZNEGO 

naszego Państwa przypomnieć należy, że rok 
ubiegły ujawnił w calej jaskrawości perfidne 
metody, jakimi agentury imperialistyczne usi- 
łują przeszkodzić odbudowie i rozwojowi 
państw demokracji ludowej a nawet poderwać 
je od wewnątrz. Metody te ta — szpiegostwo, 
prowokacja, sabotaż i dywersja. Na zasięg i 
długofalowość tych metod wskazują m. in. 
procesy zdrądzieckich agentów  titowskich 
Rajka, Kostowa i innych. 

Ta sytuacja nakłada powszechny obowiązek 
czujności na każdego obywatela, szczególnie 
w dziedzinie gospodarczej, ale specjalny obo- 
wiązek czujności nałożyła ona i nakłada na 
aparat bezpieczeństwa. Niektóre rezultaty 
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jewicza 


wzmożonej akcji aparatu bezpieczeństwa w 
walie » obżysu wywiadem znane są powszech 
nie z przsy. 

Zostanie przedstawiony Wysokiemu Sejmo- 
wi do zatwierdzenia wydany ostatnio przez 
Rząd dexret 6 ochronie tajemnicy państwowej 
i służbowej. 

Jeśli idzie o ogólny stan bezpieczeństwa w 
kraju, ulegi on dalszej poważnej poprawie. W 
roku 1949 notujemy dalszy spadek ogólnej ilo 
éi popełnionych przestępstw. W niektórych 
dziedzinach spadek ten jest bardzo poważny, 
(tak np. ilość napadów bandychich spada w 
porównaniu z rokiem ubiegłym prawie 6 po- 
łowę). Dużą rolę przy zmniejszeniu przestęp- 
czości odegrało rozszerzenie i ulepszenie służ 
by porządkowej przez Milicję i ORMO.- 

Jednym ze wskaźników zmian ustrojowych 
i przemian zachodzących w społeczeństwie w 
Polsce Ludowej jest poważne zmniejszenie się 
takich przestępstw, jak kradzieże, których 
ilość spada bardzo znacznie w stosunku do 
okresu przedwojennego. 

Dla realizacii Planu G-letniego konieczne 
jest unieszkodłiwienie wszystkich elementów 
wrogich Polsce Ludowej, zabezpieczenie spo- 
keju dia twórczj pracy obywateli. 


W sprawie stosunków między Państwem 
a Rościolem 


Rząd nadal stoi na stanowisku normalizacji 
tych stosunków, czeniu dawał niejednokrotnie 
wyraz w toku rozmów z komisją episkopatu. 

Rząd nie będzie jednak tolerował żadnych 
anomalii, przekroczeń i nadużyć, które godzą 
w interes społeczny i państwowy. 

W styczniu ubiegłsgo roku stwierdziłem w 
Sejmie: wszelkie próby wykorzystywania am 
bony czy szat kapłańskich dła podniecenia 
namiętności przeciw Państwu Ludowemu lub 
popierania podziemia będą przecinane z całą 
stanowczością i surowością prawa; 

Rząd będzie nalomiast otaczał opieką tych 
kapłanów, którzy dał i dają dowody swego 
patriotyzmu, chęci służenia ludziom wierzą- 
cym i nie dają się wciągnąć do antyłudowych 
rozgrywek politycznych. 

Stwierdzić należy, że wszelkie próby szerze 
nia waśni na tle religiinym zostały skutecznie 
pokrzyżowane przez Rząd i nadal będą prze- 
cinane z całą stanowczością. 

Dekret o ochronie wolności sumienia i 
wyznania w Polsce stał się skutecznym. 
środkiem walki z próbami wniesienia roz 
dźwięku na tle religijnym do naszego ży- 


cia. 

* Rząd będzid z całą Skrupulitnością 
strzegł wolności religii, praktyk religij- 
mych i działalności charytatywnej, lecź 
nie dopuści, aby pod tą przykrywką odhy 
wała się krecia robota mobilizowania i po 
pierania elementów nieprzejednanie wro- 
gich wobec Państwa Ludowego, jak rów* 
nież rozdrapywanie mienia spolecznego dla 
korzyści osobistych. : 

Nieodparta słuszność tej jasnej posta- 
wy dotarła do Świadomości olbrzymiej 
większości wierzących, w tej liczbie do 
świadomości tych wszystkich księży, któ- 
rzy z życiem ludu są związani. 

Toteż nie da się zaprzeczyć, że 

W NAJSZERSZYCH KOŁACH DUCHO- 
WIEŃSTWA KATOLICKIEGO BOKO- 
NYWUJE SIĘ DONIOSŁY PRZEŁOM. 
Zmałazł on wyraz w obradach Ogólnopoł- 
skiego Zjazdu księży i działaczy katoli- 
„ckiego zrzeszenia „Caritas*, 


Nie ulega watpliwości, że większość księży 
w Polsce, która nie chce się odgrońdzić murem 
chińskim od mas, która idzie za głosem opi- 
nii pubłiczaej, pragnie lojelnej współpracy z 
Państwem Ludowym i czyni to z pobuiek pa- 
triotycznych. 

Jakiekolwiek próby zastraszenia i represji 
ze strony reakcyjnej części hiewarchii musia- 
łyby spotkać się z należytym odporem oraz 
wzmogtyby tylko izolację reakcyjnej części 
hierarchii kościelnej t obróciłyby się przeciw- 
ko niej. Opinia publiczna poprze bowiem księ 
ży-palriotów. 

POLITYKA ŻLE MASROWANEJ NIEN A- 
WIŚCI DO WŁADZY LUDOWEJ, POLITY- 
KA UPARTEGO NIEUZNAWANIA GŁĘBO 
KICH PRZEMIAN, KTÓRE ZASZŁY W POL 
SCE, MUSI SIĘ ZAKOŃCZYĆ NIEPOWO- 
DZENIEM. 

Powtarzam, pragniemy normalizacji stosun 
ków, lecz tylko na gruncie uznania pełnej su- 
werenności Panstwa i respektowania polskiej 
racji stanu realizowanej przez Rząd Ludowy. 

WOJSKO POLSKIE 
stojące na straży granie i niepodległości Pol- 
ski Ludowej jest gilnym instrumentem władzy 
ładowej w naszyń kraju. 

Drogę rozwojową Polskiego Wojska Ludo- 
wego cechują "osiągnięcia. "w dziedzinie przy- 
gotowania politycznego, wyszkolenia bojowe- 
go, organizacji, przygotowania kadr oraz za- 
bezpieczenia materiałowego. Osiągnięcia te są 
gwarancją dalszego wzrostu obronności na- 
szego kraju. y ; 

Nasz oficer i żołnierz świadom jest, że siła 
i postęp naszego kraju oparte są na przyjaź- 
ni i pomocy, jakiej nam udziela wielki kraj 
socjalizmu, Związek Radziecki. Nasi oficero- 
wie i żołnierze wiedzą, że dzięki tej łączności 
i solidarności z Armią Radziecką, z armiami 
krajów demokracji ludowej, z światowymi si- 
łami postępu, walczącymi przeciwko planom 
wojennym imperializmu -= Wojsko Polskie 
stanowi silny czynnik obrony niepodległości 
nesi, stanowi poważny czynnik obrony po- 
koju. 

Przechodzge do 


zagadnień pol tyki międzynarodowej 


pragnę omówić niektóre wydarzenia roxu ubie 


Jest to początek wielkiej fali zwycięstw 


głego i węzłowe zagadnienia polityki zagra-| ruchu narodowo - wyzwoleńczego ludów kolo- 
nicznej Rządu Polskiego. 4 kwietnia 1949 r.j nialnych i zależnych. 


pakt atlantycki ujrzał światło dzienne. Towa- 
rzyszył mu krzyk propagandowy o jego po- 
kojowym charakterze. Głównym jego celem 
było wzmocnienie į zabezpieczenie sfery wply- 
wów jednego mocarstwa i jego dominacji nad 
innymi państwami. Skierowany on był — by- 
ło to dla nas jasne od samego początku — 
przeciwko krajom demokracji łudowej, a prze 
de wszystkim przeciwko Związkowi Radzieckie 
mu, jako głównej sile obozu demokratyczne%o0, 
ostoi pokoju i bezpieczeństwa, wolności i nie- 
zależności narodów. 

Śladem jego miały pójść inne tego rodzaju 
pakty agresji. Zdawało się przywódcom obożu 
imperializmu, że będzie można otoczyć Zwią- 
zek Radziecki i kraje demokracji ludowej sie- 
cią napastniczych paktów i że rok ów będzie 
rokiem ich ofensywy. 

Czym jednak skończył się rok 1949? 

Historyczne zwycięstwo narodu chińskiego 
pokrzyżowało wszystkie plany imperialistów 


umożliwiła skupienie i zaostrzenie uwagi or-| na Dalekim Wschodzie. 


Wyniki z ub. miesiąca - zapowiedzią 
dalszych sukcesów górnictwa węglowego 
Pierwszy miesiąc realizacji zadań po- | je się Bytomskie Zjednoczenie Przemy- 


stawionych przemysłowi węglowemu w 
planie 6-etnim, przyniósł górnikom pol- 
skim poważny sukces. Plan wydobycia 
wegla kamiennego wykonał przemysł 
polski węglowy w styczniu br. w 102,6 
proc. 

Na pierwszym miejscu pod względem 
przekroczenia planu wydobycia, znajdu- 


słu Węglowego, kórego załoga zrealizo- 
wała plan styczniowy w 106 proc, 

Pod względem podniesienia wydajno- 
ści w stósunku do grudnia ub. roku, czo- 
łowe miejsca w styczniu br. zajęli gór- 
nicy — Bytomskiego, Dąbrowskiego i 
Rudzkiego Zjednoczenia Przemysłu Wę- 
glowego. 


Polska Ludowa widzi w tym ruchu naredo- 
wó-wyzwoleńczym ludów kolonialnych wyraz 
sił postępowych walczących z inrperialistycz- 
aym jarzmem, sił sprzyjających sprawie po- 
koju, sił umacniających światowy obóz pokoju 
i demokracji. 

Na kontynencie zaś europejskim, najważ- 
niejszym wydarzeniem ub. roku było utworze- 
nie Niemieckiej Demokratycznej Republiki. 
Jen historyczny akt stanowi odpowiedź naro- 
du niemieckiego na politykę Stanów Żjedno- 
czonych, zmierzającą do stworzenia z Niemiec 
kolonii gospodarczej i bazy przyszłej wojny. 


Jest to odpowiedź na politykę tych, którzy 
będąc odpowiedzialni za drugą wojnę świato- 
wą i jeszcze zą to nie ukarani, śnią o trzeciej 
wojnie. 


Fakt, że po drugiej stronie Odry i Nysy 
utworzona została Republika Niemiecka, któ- 
rej jednym z pierwszych kroków politycznych 
— w odpowiedzi na rewizjonistyczne i odweto 
we plany pana Adenauera i jego towarzyszy, 
w odpowiedzi na antyradzieckie i antypolskie 
oświadczenia panów z Bonn — było uznanie 
naszej granicy zachodniej jako granicy po- 
koju. Oznacza to dla narodu polskiego prze- 
łem wagi historycznej. 


Rozwianze mitu o monopolu bomby atomo- 
wej jest jeszcze jednym potężnym cinsem, 
jaki rok 1949 zadał obozowi imperializmu. 

Po tym, gdy szantaż z bombą atomową nie 
dał wyników a nawet obrócił się przeciwko 
łego autorem, usiłują on: zastraszyć obóz po- 
koju na odmianę bombą wodorowa, lecz i 
ten szantaż niewątpliwie zrkończy się całko- 
witym fiaskiem. 


(Dalszy ciąg na str. 3-ej) 
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(Dalszy ciąg ze str. 2-€j) 

Miliony prostych ludzi na całym świecie 
zrozumiały, m której stronie jest ich właści- 
we miejsce. Od masowym ruchem 

w obronie pokoju. Głos domagający się poko 
j i współpracy meędzynarodowej, opartej na 
zasadzie poszanowania suwerenności naro- 
dów i ich prawa do stanowienia o sobie, roz- 
legał się w krajach kapitalistycznych samo- 
rzutnie i wbrew woli rządów. 

Oto w dużym skrócie wydarzenia roku 
1949, roku, który miał stać pod znakiem ofen 
sywy imperializmu, A STAŁ SIĘ ROKIEM 
WIELKICH ZWYCIĘSTW OBOZU POKOJU 
I DEMOKRACJŁL W obozie pokoju, pod prze 
wodnictwem Związku Radzieckiego, jest dziś 
11 państw, blisko 800 milionów ludzi i setki 
milionów w krajach kapitalistycznych. PRZE 
SZŁO JEDNA TRZECIA LUDZKOŚCI ŻY- 
JE DZIŚ W KRAJACH OBOZU SOCJALI- 
ZMU I POKOJU. 

Ai tle tej sytuacji światowej, postawa Pol- 

w polityce międzynarodowej jest jasna, 
ka jej pozycja na areme międzynarodowej 
uległa wzmocnieniu. 

Bezinteresowna pomoc, jakcej udziela nam 
Związek Radziecki, jest nieocenionym wkła- 
dem w rozwój naszego życia gospodarczego. 

W roku 1949 mieliśmy nowe tego przykłady, 
a ostatnio podpisany protokół o wymianie to 
warowej na rok 1950 jest dalszym krokiem w 
kierunku uniezależnienia naszej gospodarki 
od wahań koniunkturalnych na rynkach świa 
towych oraz od skutków dyskryminacji, sto- 
sowanej przez niektóre państwa kapitalistycz 
ne. 

Na odcinku naszych stosunków z imnymi 
państwami nie mogę pominąć ostatnich wyda 
rzeń 


w stosunkach 
polsko-francuskich 


Możemy mówić o tych sprawach z całkowi- 
tym spokojem, mimo, że strena francuska wy 
kazuje niemałą nerwowość. Wrogie stanowi- 
sko obecnego rządu francuskiego wobec La- 
szego wychodźstwa, które brało ofiarny udział 
w walce o wyzwolenie Francji i od lat stało 
na straży prawdziwej wolności wspólnie z lu 
dem francuskim, musiało spowodować reakcję 
naszego Rządu. Pretekstem dla rządu francu 
skiego dla przeprowadzenia masowych are- 
sztowań, deportacji, rozwiązania organizacji 
polskich i brutalnego traktowania obywateli 
polskich i urzędników polskich, było areszto- 
wanie w Polsce obywatela francuskiego, o- 
skarżońego o zbrodnię szpregowską. 

Proces wrocławski wykazał, że kroki, pod- 
jete przez władze polskie w obronie bezpie- 
czeństwa Państwa były w pełni uzasadnione, 


francuskie: emigracyjną, konsularną i kultu- 
ralną. Realizując swą skierowaną przeciwko 
Polsce Ludowej politykę, rząd francuski u- 
ważał za stosowne 
sunki gospodarcze. 

Mogę zapewnić Izbę, że RZĄD UCZYNI 
WSZYSTKO, BY BRONIĆ SŁUSZNYCH 
PRAW WYCHODŹSTWA, A PONADTO BY 
WBREW USIŁOWANIU PEWNYCH CZYN- 
NIKÓW FRANCUSKICH, WĘZŁY PRZYJA 
ŹŻNI ŁĄCZĄCE NASZE NARODY, WĘZŁY 
ŁĄCZĄCE NAS W IMIĘ SEŁ WOLNO- 
ŚCI I POSTĘPU NIE ZOSTAŁY ZERWA- 
NE. 

Intencją Rządu Polskiego było i jest dąże 
nie do utrzymania normalnych stosunków z 
Francją we wszystkich dziedzinach. Tylko od 
postępowania władz francuskich zależeć bę- 
dzie dalszy układ stosunków między obu pań 
stwami. 


Wydarzenia ub. r. wykazały również praw 
dziwe oblicze rządzącej w Jugosławii kliki 
titowskiej. Wrogi jej stosunek do Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, 
liczne prowokacje i jawne jej przejście do 
obozu imperializmu, połączone było ze zła- 
maniem wiążących umów  międzynarodo- 
wych. Ta sprzeczna z zasadami pokojowej 
współpracy polityka Tito i jego kliki godziła 
w interesy Polski i dlatego Rząd Polski zmu 


| 
| 


szony był uznać układ o przyjaźni współ- 
pracy i wzajemnej pomocy z dnia 18 marca 
1946 r. za nieistniejący oraz zawiesić stosun 
ki handlowe z Jugosławią. Pragnę tu zapew 
nić Izbę, że KROKI TE NIE SĄ W NICZYM 
SKIEROWANE PRZECIWKO LUDOM- JUGO 
SŁAWI, DO KTÓRYCH ŻYWIMY JAK 
NAJBARDZIEJ PRZYJAZNE UCZUCIA. 
Wierzymy, że potrafią one wbrew titowskiej 
klice skierować Jugosławię na drogę pokoju, 
postępu i budownictwa socjalistycznego. 


Oceniając całokształt polskiej polityki za- 
granicznej muszę z zadowoleniem stwierdzić, 
że WYNIKI NASZEJ PRACY NA FORUM 
MIĘDZYNARODOWYM SĄ JAK NAJBAR- 
DZIEJ POZYTYWNE. 


W świetle wydarzeń ub. r. nasza akcja po 
lityczna w miarę naszych możliwości przy- 
czyniała się do wzrostu sił postępu. Nadal kro 
czyć będziemy tą drogą me jedynie słuszną 
i właściwą. 


Taki oto jest przegląd ogólny spraw pol- 
skich na początku roku 1950. 

Naród polski decyduje dziś sam o swej 
przyszłości. A naród — dziś, w Polsce Lu 
dowej — to robotnik, chłop pracujący i 
inteligent, to wszyscy ludzie pracy. Na 
każdego człowieka pracy spada dziś w 
Polsce odpowiedzialność za naród i Jego 
interesy. 


Poczucie tej odpowiedzialności, zrozu- 
mienie interesu narodowego przenika dziś 
szerokie masy ludu pracującego. Dowo- 
dem tego jest ogromny wzrost aktywnoś 
ci najszerszych mas pracujących, czują- 
cych się gospodarzami Polski Ludowej. 
Kształtuje się coraz bardziej nowy socja 
listyczny stosunek do pracy. 

Ten nastrój entuzjazmu pracy socjali- 
stycznej winien stać się powszechny, wi 
nien ogarniąć coraz szersze masy robotni 
ków i inteligencji pracującej. W atmo- 


sferze takiej pracy zwycięsko wykonamy 
zadania najbliższego roku i następnych 
lat naszej sześciolatki. 

jesteśmy częścią składową wielkiego, 
międzynarodowego obozu pokoju, postę- 
pu i socjalizmu, który pod wodzą Związ 
ku Radzieckiego kroczy niepowstrzyma- 
nym marszem ku lepszej przyszłości. 

Realizacja Planu  Sześcioletniego — 
obecnie walka o 1-szy rok planu — to 
nasz polski wkład do wielkiej walki o 
ostateczne zwycięstwo socjalizmu. 

Zwartość naszych szeregów, twórcza pra 
ca milionów ludzi — robotników, chło- 
pów, inteligentów — wzmożenie ich akty 
wności produkcyjnej, społecznej i polity- 
cznej jest gwarancją naszego  zwycię- 
stwa. 


Zrealizujemy zadania 


pierwszego roku Planu Sześcioletniego l 


Expose Prezesa Rady Ministrów ob. J, Cy- 
rankiewicza, wygłoszone w dniu wczorajszym 
w Sejmie zawiera szeroki program działalno 
ści Rządu i narodu polskiego na rok 1950 — 
pierwszy rok Planu Sześcioletniego. Realny 
program musi być oparty na przedstawieniu 
zarówno naszych dotychczasowych osiągnięć, 
stanowiących punkt wyjścia pracy w roku 
1950, jak i całej sytuacji międzynarodowej, w 
której działalność naszą będziemy rozwijać. 
Expose szefa Rządu zawiera też podsumowa- 
nie wyników naszej dotychczasowej pracy, ja 
ko też analizę sytuacji politycznej w Świecie. 


Rok ubiegły miał — w założeniu imperia- 
listów — być rokiem ich ofensywy, a stał się 
jednakże rokiem ich klęsk, rokiem wielkich 
zwycięstw w walce o pokój; i postęp. Do tej 
walki © pokój i postęp naród polski wniósł nie 
mały wkład. Miarą tego wkładu są nasze o- 
siągnięcia polityczne, gospodarcze i wyniki 
naszej działalności kulturalnej i oświatowej. 
Miarą naszej ambicji w tym względzie na rok 
1950 są nasze plany polityczne ; gospodarcze 
oraz nasze plany w dziedzinie rozwoju kultu 
ry i oświaty. Zadania, jakie sobie stawiamy 
na rok 1950 są duże, Chcemy podnieść o 16,9 
proc, ogólną wartość produkcji przemysłowej 
w porównaniu z rokiem 1949, Chcemy silniej 
jeszcze podnieść produkcję Środków wytwa= 
rzania, Oddamy do użytku nowe ważne za- 
kłady przemysłowe i nowe ważne działy w 
już ch zakładach. Rozpoczniemy pro 


szemu przemysłowi. Podniesiemy o przeszło 
jedną trzecią nakłady inwestycyjne i bedzie- 
my walczyć o usunięcie istniejących jeszcze 
w tym względzie dysproporcji. Chcemy wpro- 
wadzić system planowego zatrudniania kadr 
specjalistów i zapobiec płynności kadr w dzie 
dzinach szczególnie waźnych dla gospodarki 
narodowej. 

Zrobimy w 1950 r. dalszy krok w dziedzinie 
podnoszenia rolnioetwa na wyższy poziom we 
wszystkich jego działach. Rok bieżący będzie | ne 
rokiem dalszego rozwoju Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych, spółdzielni produkcyjnych 
i ośrodków maszynowych. Będzie to rok dal- 
szego silnego wzrostu handlu socjalistyczne- 
go, rok rozwoju naszego handlu zagraniczne= 
po u gry ASI, które chcą z nami 

ieniać towary na zasadzie wzajemności 
kairik, a nie dyktanda i presji, 

Otworzyliśmy rok 1950 nową umową ze 
Związkiem Radzieckim, na mocy której nasze 
obroty z krajem socjalizm 


dukcję wielu wytworów nieznanych dotąd na jc będzie gratka R projekt dotyczący 


Polska uznaje dka wr Vietnam 


Rząd R. P. nawiąże stosunki 


W dniu 3. II. 1950 r. sekretarz generalny 
M,S.2. ambasador Stefan Wierbłowski wysto- 
sował do ministra spraw zagranicznych Viet- 
namskiej Republiki Demokratycznej, Pana 
Hoang-Ming-Ziana, pismo następującej treści: 

Panie Ministrze! 

Mam zaszczyt powiadomić Pana, że Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej zapoznał się z tre- 
ścią oświadczenia Prezydenta Vietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej, Ho.Chi-Minha, z dnia 
14 stycznia 1950 roku, Świadom tego, że Viet- 
namską Republiką Demokratyczną, reprezen- 
tując jednolitą wolę narodu wietnamskiego, 
sprawuje faktyczną władzę nad krajem, Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej postanowił uznać 
Vietnamską Republikę Demokratyczną, 

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej wierząc w 
rozwój przyjaznych stosunków między obydwo 
ma państwami, wyraża gotowość nawiązania 
stosnników dyplomatycznych między- Rzeczpo- 


dyplomatyczne z Republiką 


spolitą Polską a Vietnamsk4 Republiką Demo 
kratyczną i dokonania wymiany przedstawicieli 
dyplomatycznych. 
Za ministra spraw zagranicznych 
sekretarz generalny MSZ. 
Stefan Wierbłowski 
ambasador 
Rz SK 
Na wniosek ministra spraw zagranicznych, 
węgierska Rada Ministrów postanowiła uz- 
nać Vietnamską Republikę Demokratyczną 
i nawiązać z nią stosunki dyplomatyczne. 
Rada Ministrów powzięła również uchwałę 
w sprawie uznania Stanów Zjedn., Indone- 
zji i nawiązania z nimi stosunków dyploma- 
tycznych. 
* = * 
Rząd rumuński postanowił nawiązać sto- 
sunki dyplomatyczne z demokratyczną repu- 
bliką Vietnamu. 


400 kg czekolady dla p. dyrektora 


Poza zasłoną miłosierdzia 


czaiło się w „Caritas* na wybrzeżu — pospolite złodziejstwo 


Kontrola terenowego oddziału „Caritas“ w | wych. Do stałych odbiorców towarów „Cari- 
Oliwie wykazała, że dawne kierownictwo | tas" należał ojciec ówczesnego dyr. „Caritas“, 


tamtejszej „Cartas“ zupełnie nie dbało o los 
najbiedniejszych, w rozdawnicetwie darów sto 
sując swoistą politykę personalną. Oto ezto- 
nek zarządu „Caritas“, inżynier Julian Ney- 
man otrzymał „tylko 271 kg. czekolady, ka- 
wy, kakao, soków i konserw, Drugiemu zaś 
„biednemu“ dyrektorowi Boruckiemu z Byd- 
goszczy przydzielono w swoim czasie 470 kg. 
czekolady, kakao, kawy, mleka skondensowa 
nego i sardynek. 

Kontrola kartotek magazynowych wykaza- 
ła również, że wiele cennych artykułów żyw- 


ks. Żurawskiego, H. Żurawski — właściciel 
hurtowni artykułów kolonialnych w Bydgo- 
szczy przy ui. Dworcowej 77, który kupował 
od „Caritas“ setki kilogramów kawy. Wpły- 
wy z tej transakcji notowano w księgach „Ca 
ritas'* jako ofiary. 

Na same tylko jazdy po Bydgoszczy zużyto 
2.320 litrów benzyny z „Caritas*. Ponadto 
firmie „Dagoma* sprzedano 600 litrów benzy 
ny i 40 litrów oliwy tylko dlatego, że senior 
Żurawski był z tą firmą „w stosunkach han- 
dlowych*. Zaś inż. Reichstein z Sopotu zaku 


nościowych sprzedawano prywatnym kupcom | pił od „Caritas“ 100 litrów benzyny, pomimo, 


oraz po prostu kradziono. I tak przydzielono 
me wiadomo komu 40 kartonów czekolady, 
2.259 kg. jarzyn konserwowych, 10 skrzyń 
mleka w proszku, 24 worki butów, 10 balotów 
obuwia damskiego i 17 skrzyń soków owoco- 


że była ona w tym okresie przydzięlana „Ca 

riłas' po cenach sztywnych, bowiem Państwo 

traktowało tę instytucje jako dobroczynną. 
Ciekawą także transakcją, dokonaną przez 


par butów ża sumę 19.200 zł. (90 zł, 60 gr. za 
jedną parę), prywatnej firmie Wieczorek i 
Chrobaczyński z Wrzeszcza. Taka suma figu- 
ruje w dochodach „Caritas“. 

Jak stwierdziła ob, Marta Jeske, ówczesna 
pracownica du „Caritas“ w Oliwie, ks. 
Żurawski osobiście zalecał jej nieuczciwe pro 
wadzenie księgowości. Liczne Ślady staran- 
nych zeskrobywań' w księgach Świadczą o 
tym, na ile ciemnych interesów starał się ks. 
Żurawski opuścić zasłonę miłosierdzia, 

Odpowiedzialna za ten stan rzeczy jest ku- 
ria biskupia, która kontrolowała księgowości 
„Cartas“ i wiedziała, jak to wykazuje ko- 
respondencja, o wielu machinacjach ks. Żu- 
rawskiego. Ale kuria biskupia otrzymała 
1.3062,5 kg kawy, kakao, mleka w proszu, 8S0- 
ków owocowych, mąki pszennej i jarzyn kon 
serwowych, nie licząc dużej ilości odzieży 0- 


księdza Żurawskiego, jest sprzedaż dwustu | raz 390 litrów benzyny. 


Najważniejszym z 


dalszej demokratyzacji naszego aparatu pañ- 
stwowego przez uczynienie 
wych terenowych organów jednolitej władzy 
państwowej w gminie, powiecie i wojewódz- 
wić, Realizacja tej doniosłej ustawy będzie 
miała ogromne znaczenie dla Ściślejszego je- 
Szcze związania milionowych ludzi pracy z 
ludowym aparatem państwowym, dla wzmo- 
żenia walki z biurokratyzmem i dła rozwoju 
budownictwa socjalistycznego w Polsce, Waż= 
mają też prace nad zmianą po- 
działu administracyjnego państwa, nad upo- 
rządkowaniem gospodarki etatowej w orga- 
nach państwowych i w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych i wreszcie nad ulepszeniem 
stylu pracy kierowniczych organów państwa- 
wych i wprowadzeniem do nich zasady kole- 
gialności. 


Imponujące przedstawia się program Rządu 
w dziedzinie oświaty, kultury i rozwoju urzą 
dzeń socjalnych. Najwymowniej może ilustru 
je to fakt, że budżet na oświatę wzrasta sil 
niej, aniżeli budżety w innych dziedzinach ży 
cia, 

Rok 1950 będzie rokiem wzmożonej troski 
o Wojsko Ludowe, będące silnym czynnikiem 
utrwalenia niepodległości i obrony pokoju. 

Dłuższy ustęp poświęcił premier J. Cyrankie 
wiez sprawie stosunku Państwa i Kościoła. 
Premier jeszcze raz sprecyzował zasadnicze 
stanowisko Rządu w tej sprawie — nieugięte 
dążenie do normalizacji stosunków z Kościo 
łem na płaszczyźnie uznanią realizowanej 
przez Rząd polskiej racji stanu: Polska Ludo 
wa zapewnia wolność religii, praktyk religij 
nych i działalności charytatywnej, ale — 
rzecz jasna — nie dopuści do tego, by pod 
przykrywką religijną mobilizowano siły wro 
gie Polsce Ludowej, czy też uprawiano mar 
notrawstwo grosza publicznego. Prezes Ra- 
dy Ministrów podkreślił też z siłą, że Pol- 
ska Ludowa udzieli pełnego poparcia więk- 
szości księży, która z pobudek  patriotycz- 
nych pragnie współpracować z Państwem. 


Expose Prezesa Rady Ministrów omawia 
też zasadnicze momenty naszej polityki zagra 
nicznej, Zasady, którymi kieruje się w tym 
względzie są proste i jasne: walka o pokój, 
walka o poszanowanie prawa i umów między 
narodowych, o rozwój współpracy między na 
rodami bez względu na dzielące ich różniee 
ideologiczne, walka przeciwko podżegaczom 
wojennym i ich awanturniczym przedsięwzię 
ciom. 

W walce tej stoimy i stać będziemy u bo 
ku ZSRR i całego świata demokratycznego, 
walczącego 6 wolność, przeciwstawiającego 
się imperialistom. Wyrazem tej polityki jest 
zapowiedziane przez ob. Premiera uznanie 
rządu Republiki Vietnamskiej, Ob. Premier 
omówił przy okazji sprawę stosunków pol- 
sko - francuskich. Zanalizował on spokojną 
postawę Rządu Polskiego i nerwowe poczyna 
nia rządu francuskiego Rząd francuski upra 
wia wrogą politykę wobec naszego wychodź 
stwa. Rząd Polski broni słusznych praw wy 
chodźstwa. Rząd francuski chce zerwać wię 
zy łączące nasz naród z narodem francus- 
kim — Rząd Polski nie chee dopuścić do tego 
zerwania. Wniosek: Rząd Polski pragnie nor 
malizacji stosunków z Francją i jedynie od 
rządu francuskiego zależy normalizacja tych 
stosunków. 

Ob. Premier Cyrankiewicz, podkreślił że 
program Rządu jest realny. Jest to oczywi 
sta prawda widoczna dla każdego. Realny 
jest program Rządu i realne są wszystkie prze 
słanki, na których się on opiera. Podstawą 
programu Rządu i narodu są: patriotyczny en 
tuzjazm twórczy naszego Indu pracującego, 
solidarność i współpraca ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami demokracji ludowej, twór 
cze siły narodu polskiego i solidarność ludzi 
pracy budujących socjalizm. 

W oparciu o te siły zrealizujemy zadania 
pierwszego roku Planu Sześcioletniego wzmo 
żemy walkę o pokój i przyśpieszymy dzień 
triumfu Socjalizmu w Polsce, 
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Potworne zbrodnie cesarza Hirohito nasze 


winny być rozpatrzone przez Trybunał Międzynarodowy 


Nota ZSRR do rządów USA, Anglii i Chin 


Agencja TASS donosi: ambasadorowie 
ZSRR w Waszyngtonie, Londynie i Pekinie 
wręczyli rządom USA, Wielkiej Brytanii i 
Chińskiej "Republice Ludowej notę, domagają- 
cą się postawienia przed Trybunałem Między- 
narodowym głównych organizatorów i inspi- 
ratorów wojny bakteriologicznej — cesarza 
Japonii Hirohito i 4 generałów japońskich. 

Nota stwierdza na podstawie materiałów 
procesu, odbytego w grudniu 1949 r. przed 
trybunałem wojskowym w Chabarowsku prze- 
ciwko japońskim zbrodniarzom wojennym — 
gen. Yamadzie i innym, — że japońskie koła 
rządzące z cesarzem Hirohito na czele przygo 
towywały w ciągu wielu lat wojnę bakterio- 
logiczną. Plany zbrodniarzy japońskich prze- 
widywały masowe stosowanie przeciwko ar- 
miom i ludności cywilnej bakterii dżumy, cho 
lery, tyfusu, nosacizny, wąglika i innych nie 
bezpiecznych chorób epidemicznych. 

Nota radziecka przytacza ujawnione w cza 
sie procesu chabarowskiego szczegóły, doty- 
czące japońskich przygotowań do wojny bak- 
teriologicznej i stwierdza; 

Sąd radziecki skazał 12 japońskich zbrod- 

„niarzy wojennych, którzy przygotowywali i 
stosowali broń bakteriologiczna. Byłoby jed- 
nak niesprawiedliwe vo=ostawienie bez kary 
innych głównych o” wów i inspirato- 
rów tych pol» .raych zorodni. 

Do ich rzędu należą przede wszystkim: 


1) CESARZ JAPONII — HIROHITO. 


Przewód sądowy w Chabarowsku ustalił, że 
ma mocy specjalnych tajnych rozkazów Hiro: 
hito — utworzono w Mandżurii ośrodek bakte 
riologiczny (formację nr 731). Na podstawie 
zeznań oskarżonego Yamady, byłego członka 
japońskiej Najwyższej Rady Wojennej i do- 
wódcy naczelnego armii kwantuńskiej, usta- 
lono, że formacja nr 731 przygotowywała środ 
ki wojny bakteriologicznej przeciwko ZSRR, 
Chinom, Mongolskiej Republice Ludowej, a 
także przeciwko wojskom USA i ARYEN 
państw i stosowała broń bakteriologiczyą w 


Znowu śmierć 


górnika polskiego we Francji 


Jak donoszą z Paryża, jeszcze jeden górnik 
polski padł ofiarą nieodpowiednich warun- 
ków pracy i niedostatecznych urządzeń ©- 
chronnych w kopalniach francuskich. 

w A Couriot w St. Etienne (dep. Lo: 
re), poniósł śmierć na miejscu 23-letni Bogu 
sław Koston. 

Jak wiadomo, przed paroma dniami w Ko- 
palni St. Eloy-les-Mines zginęło 13 górników, 
w tej liczbie 5 Polaków. 


1939 r. przeciwko ZŚRR i Mongolskiej Repu- 


blice Ludowej, w- latach 1940-42 przeciwko 
Chinom, 
Również z zeznań generałów Kadzicuka i 


Kawasima wynika, że formacja 731 powstała 
w 1936 r, na mocy specjalnego tajnego roz- 
kazu Hirohito, zaś w 1940 roku na podstawie 
dalszych rozkazów cesarza utworżono 4 nowe 
filie tej formacji. W ten sposób zdemaskowa 
ny został cesarz Hirohito jako jeden z głów- 
nych uczestników przygotowania wojny ba- 
kteriologicznej. 

Dalsze nazwiska zbrodniarzy wojennych, pò 
noszących bezpośrednią winę za planowanie i 
stosowanie wojny bakteriologicznej, brzmią: 
2) generał służby sanitarnej — ISII SIRO, 
3) generał służby sanitarneh — KITANO 
MASADZO, 4) generał służby weterynaryj- 
nej — WAKAMACU YUDZIRO, 5) generał 
armii kwantuńskiej — KASAHARA YUKIO, 


W ten sposób — stwierdza dalej notą — 
przewód sądowy i wyrok trybunału w Chaba- 
rowsku wykazał, iż kierowniczą rolę w przy- 
gotowaniach do wojny bakteriolegicznej iw 
stosowaniu broni bakteriołogicznej odegrali 
nie tylko zbrodniarze skazani już wyrokiem 
międzynarodowego trybunału wojennego Da- 
lekiego Wschodu i trybunału wojennego w 
Chabarowsku, lecz również cesarz Hirohito i 
generałowie Isii Siro,Kitano Masadzo, Waka- 
macu Yudziro i Kasahara Yukio. 

W związku z tym i mając na uwadze, że 
protokół genewski z 17 czerwca 1925 roku 
zakazuje stosowania broni bakteriologicznej, 
co od dawna już zostało przez narody cywili- 
zowane potępione jako najcięższa zbrodnia; 
sprzeczna z honorem i sumieniem narodów, 
oraz mając na względzić, że wymienione wy- 
żej przestępstwa stanowią jaskrawe narusze- 
nie prawa międzynarodow ego i zwyczajów wo 
jennych, wobec tego, że Komisją Dalekiego 
Wschodu postanowiła w dniu 8 kwietnia 1946 
Tą że naruszenie praw i zwyczajów wojny sta 


nowi przestępstwo wojenne, a decyzją z dnia 
19 czerwca 1947 roku postanowiła, że wszy* 
sty przestępcy wojenni powinni być ukarani 
z calą surowością prawa, wobec tego, że Kv- 
misja Dalekiego Wschodu postanowiła w dniu 
3 kwietnia 1946 r., iż... zostaną przedsięwzię- 
te wszystkie możliwe rodki w celu wykrycia 
i aresztowania wszystkich osób podejrzanych 
o dokonanie zbrodni wojennych... oraz posta- 
nowiła, że w celu rozpatrzenia spraw prze- 
stępców wojennych na Dalekim Wschodzie do 
wódeą naczelny mocarstw sojuszniczych powi- 
nien wyznaczyć specjalne Międzynarodowe j 


Trybunały Wojenne, — RZAD ZWIĄZKU RA 
DZIECKIEGO PROPONUJE WYZNACZENIE 
W NAJKRÓTSZYM TERMINIE, ZGODNIE 
Z PUNKTEM A ART. 5 DECYZJI KOMISJI 
DALEKIEGO WSCHODU Z 3 KWIETNIA 
1946 R. — SPECJALNEGO MIĘDZYNARO- 
DOWEGO TRYBUNAŁU WOJENNEGO I PO 
STAWIENIA PRZED TEN TRYBUNAŁ NA- 
STĘPUJĄCYCH PRZESTĘPCÓW WOJEN- 
NYCH, ZDEMASKOWANYCH JAKO SPRAW 
CóWw NAJCIĘŻSZYCH ZBRODNI PRZE- 
CIWKO LUDZKOŚCI: 


cesarza Japonii Hirohito, oraz generałów: 
Isii Siro, Kitano Masadzo, Wakamacu Yudziro 
i Kasahara Yukio. 


Rząd radziecki oznajmia jednocześnie, że 
wszystkie materiały procesu, który odbył się 
w Chabarowsku w grudniu 1949 r. nad japoń 
skimi przestępcami wojennymi — Yamada i 
innymi — oraz dokumenty, dotyczące innych 
osób, wymienionych w niniejszej nocie, co do 
których ujawniono, że dokonały one zbrodni 
wojennych, — będą w całości przekazane do 
dyspozycji Międzynarodowego Trybunału Wo- 
jennego natychmiast po jego utworzeniu. 


Kopię powyższej noty doręczono rządom 
Australii, Burmy, Holandii, Indii, Kanady, 
Nowej Zelandii, Pakistanu i Francji, — jako 
członkom Komisji Dalekiego Wschodu. 


$urowiej karać opojów! 


Awanturnik 


żłobku 


WW oce 


Za pijackie brewerie — po 2 tygodnie areszłu 


Z bezwzględną surowością przystąpiły 
władze do tępienia grubiańskich wybry- 
ków pijackich, zakłócających spokój 
publiczny, Stąd też osobnicy, którzy się 
tych wykroczeń dopuszczają, nie mogą 
liczyć na łagodny wymiar kary. 

Przekonał się o tym Zygmunt Macie- 
jewski (Stalina 39), który w towarzy- 
stwie kilku takich jak on opojów wywo- 
łał gorszącą awanturę w lokalu PSS przy 
ul, Piotrkowskiej 19!. Nie bacząc na 
obecność kobiet i młodzieży, używał naj 
bardziej wuigarnych słów. Ten brak po- 


„ w domu? 

— Tak, śpi. 

— Śpi? — zdumiał się. Zaraz potem po 
żegnał się i wyszedł do swej pracy. 


— Krysia. 


Na białym szpitalnym łóżku leży nieru 
chomo Zaremba. Wykrawek twarzy bie- 
leje równy w kolorycie ze zwojem banda 
ŻY, W których ginie głowa. Operacja się 
udała. Mózg okazał się nienaruszony. Spo 
dziewano się, iż chory lada moment wró- 
ci do przytomności. Chyba, że wda się w 
to gorączka. 

Zarembinę, mimo jej płaczu i prośb, u- 
sunięto z kliniki. Nie pozwolono czuwać 
przy chorym. Wykwalifikowana pielęg- 
niarką siedziała nieruchomo przy łóżku. 
Co godzinę zaglądał lekarz dyżurny, robił 
zastrzyk. 

W pokoju szpitalnym robiło się już jas- 
no. Wstawał dzień. Zaremba w jakiejś 
chwili począł zdawać sobie sprawę z tego, 
co się z nim działo. 

Poprzez mgłę bólu, zaćmiewającą zdol- 
ność jasnego myślenia, zaczęła wyłaniać 
się rzeczywistość. Groźna, niepokojąca. 
Jeszcze nie przypominał sobie wszystkiego 
a już instynkt samoobrony, czujny, uwa- 
żny powstawał w jego podświadomości i 
z minuty na minutę coraz ostrzejszy. 

Stało się coś, musiał sie mieć na bacz- 


ności. Ten pokój, to szpital. Ta kobieta o 
obojętnej twarzy, pielęgniarka. Przym- 
knął szybko oczy, by nie dostrzegła, że 
jest przytomny. Wiedziony jakimś instyn 
ktem postanowił jak najdłużej udawać 
nieprzytomnego, dopóki nie zorientuje się 
dokładnie w tym, co zaszło. 


Dotkliwy ból w głowie? Skąd ten ból? 
Miał wypadek? I naraz, jakby rozświetlo 
na : błyskawicą, świadomość poczęła zda- 
wać relację z zanotowanych w pamięci 
wypadków. Szybko, szybko, coraz szyb- 
ciej, jak na taśmie filmowej, poczęły prze 
suwać się wczorajsze zdarzenia. A więc 
tamten, szantażysta, łobuz, złodziej! Za- 
remba zatrząsł się w nagłej, powrotnej nie 
nawiści. Ból w zranionej głowie szarpnął 
gwałtownie. Pamięta, że w pewnej chwili 
przestał zdawać sobie „sprawę z tego, co 
czyni. Nie mógł oprzeć się piorunującej 
chęci strzelenia między te wszystko wie- 
dzące, sprytne oczy. Stało się, strzelił, 
Czy... tamten żyje? Rzucił w niego czymś 
ciężkim. Stąd ten ból w głowie. Naraz 
przeraźliwy, zwierzęcy. strach. A nuż tam 
ten żyje i powiedział już wszystko? — I 
znów szarpiący ból rozsadził głowę. Za- 
remba zanurzył się powoli w ogarniającą 
go pustkę. 

Gdy w chwilę potem lekarz badał puls 


wściągliwości w słowach kosztować go 
będzie 2 tygodnie aresztu, 

Ta sama kara spotkała mierniczegć 
PZPB nr. 7, Jana Jeremina (Napiórkow- 
skiego 89). *Ten z kolei pijak wybrał so- 
bie za miejsce do wulgarnych awantur 
mie resturację, lecz.. żłobek, gdzie w 
obecności dzieci wyrażał się w najbar- 
dziej ordynarny sposób! * 

Wydaje nam się, że kary za tego ro- 
dzaju ekscesy są jeszcze za małe. Nie 
wszyscy jeszcze opoje i awanturnicy ro- 
zumieją, że o wiele lepiej dia nich było- 
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lęgniarki: . 


— Jeszcze ciągle nieprzytomny. 

Zadzwonił na milicję. 

— Chory w dalszym ciągu nieprzyto- 
mny. O jakimkolwiek badaniu, nawet, je- 
żeli odzyska na chwilę przytomność, nie 
ma mowy. 


Gdy Zaremba znów odzyskał przytom- 
ność, wszystkie jego udręki wróciły na 
nowo. (Czy tamten żyje i co powiedział? 
Począł starannie, powoli przypominać so- 
bie całą rozmowę. A więc przyszedł o- 
świadczyć się o Zosię. Co za wariatka! 
Takiego chłystka wybrać na męża! I to 
przecież wyraźne, że jej nie kochał. Jak 
to powiedział w końcu? Że może ostatecz- 
nie zrezygnować z-małżeństwa. Chodzi mu 
o stanowisko w fabryce. Co za bezczel 
ność. Zaraz, zaraz... cóż to groźnego za- 
czyna wyłaniać się z mgły bezpamięci? 
Groził mu... Ach! W jednej chwili dyrek- 
tor przypomniał sobie wszystkie groźby 
tamtego. Wiedział o kombinacjach ze $mo 
likiem. Sam był tym głównym paserem. 
Co za pułapka! 

Czoło dyrektora pokryło się potem, ra- 
na zapiekła boleśnie. Znów ogarniało go 
omdlenie. Opanował się całym wysiłkiem 
woli. Trzeba było przecież myśleć o ra- 
tunku, szybko, jak najszybciej. Jeżeli tam 
ten powiedział... jeżeli powiedział... 

Rzucił niespokojnie wzrokiem po ma- 
tym, szpitalnym pokoiku. Oprócz drze- 
miącej pielęgniarki, nie było w pokoju ni 
kogo. Odetchnął. Nie pilnowano go. Po- 
czuł gwałtowne pragnienie, poruszył się 
na pościeli. Czujne uszy pielęgniarki pod- 
chwyciły szelest. Wsrała pośpiesznie, po- 
chyliła się nad nim troskliwie. 
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ALICJA: — Nie można cofnąć biegu wy- 
darzeń. Jeżeli nie chce Pani przyjąć wyciąg- 
niętej ręki do zgody i nie ma zamiaru mężo- 
wi przebaczyć — to w każdym razie nie wol 
no dziecka narazić na to, aby-było świadkiem 
tak gorszących seen. Błędne jest mniemanie, 
Pani, że 4-letnie dziecko nić nie rozumie. 
Dziecko dużo rozumie i jest bardziej niekie- 
dy spostrzgawcze aniżeli dorośli. Jężeli nie 
chce Pani nadal z mężem przebywać, więc za 
miast wzywać często milicję — najlepiej bẹ- 
dzie, jeżeli postara się Pani o pracę zarob= 
kową. Prosimy darować nam może niemiłe 
Pani wypowiedziedzi nasze, ale postępowanie 
Jej bynajmniej nie świadczy, że jedynie do- 
bro dziecka ma Pani na względzie, Gdyby tak 
było istotnie zdobyła by się Pani na pewne 
ustępstwa, które są nieodzowne w pożyciu 
małżeńskim. š ` 


ZIUTA I OLESKA —  DRUGOKLASI- 
STKI: — Zamiast myśleć o zabiegach kośme 
tycznych zabierzcie „Się uczciwie do nauki, 
Utrzymanie sprawpości fizycznej dą jedynie 
gimnastyka, którą gorąco wam polecamy. 


s 
STEFANIA MELIA — Powinna Pa 
ni zgłosić się do Urzędu Zatrudnienia, gdyż 
redakcja nie zajmuje się pośrednictwem 
pracy. 
NASZE RAD Z 


4 

SRdŚGACŁOWA IRENA: Człowieka, któ- 
rego Pani kocha, nie widziała Pani od szere- 
gu lat. Teraz macie się spotkać, letz lęka sie 
Pani tego, gdyż ciężkie przeżycia i lata ro- 
bót przymusowych w Niemczech podczas o0- 
kupacji wyryły piętno na Pani twarzy, która 
zszarzała się i cała jest w zmarszczkach. 

Droga Pani! Jeżeli to miałoby zaważyć na 
waszej miłości, świadczyłoby, że uczucia, ja 
kie człowiek ten żywił dla Pani były kru- 
che. W takim wypadku nie należy boleć nad 
rozłąką, gdyż będzie to dowodera, że £710- 
wiek ten nie był wart Pani. Serdecznie poz- 
drawiamy. 


Łk— 
* 


s 
NIEPORADNA: Nie udzielamy porad lekar 
skich. Powinna Pani bezzwłocznie udać sie 
z dzieckiem do lekarza  „jermatologa. 


Ld 

ZROZPACZONY JANUSZ: Jeżeli nie pa- 
mięta Pan numerów banknotów, to — rzecz 
prosta, nie będzie Pan mógł udowodnić, że 
pieniądze te stanowiły Pana własność, Radzi 
my jednak być bardziej wstrzemięźliwym w 
posądzaniu sąsiadów, nie wykluczone jest 
przecież, że pieniądze Pan zgubił, względnie 
że w tramwaju podczas ścisku ktoś je u- 
kradł, Sądzimy, że najlepiej będzie, jeżeli 
Pan przebóleje stratę i zaniecha zamierzo- 
nych kroków, które, zdańiem naszym, nie tyl 
ko nie odniosą skutku, lecz przyczynią się 
do poważnego zadrażnienia stosunków sąsiedz 


kich. 
* . * 


TERENIA SZUMSKA: Należy zgłosić się 
do Bratniej Pomocy Studentów Politechniki 
(Gdańska 155),a napewno wskażą Pani kore 
petytora matematyki, 


x 

JÓZEF ŻŚRGÓWIÓK: Sprawa jest zawi- 
kłana. Powinien Pan zwrócić się do Społecz 
nego Biura Porad Prawnych (ul. Narutowi- 
cza Nr 49). 


— No? Jakże się pan czuje? — ujęła go 
ka puls. 

— Pić! Pić! — Irytowała go ta kobieta. 

— Zaraz dam znać panu doktorowi, że 
panu lepiej, 

Nim zdołał ją zatrzymać, wyszła. Nie- 
dobrze. Lepiej, żeby uważano go za cięż- 
ko chorego, Inaczej zaczną go pytać. Tak, 
będą go przecież teraz pytać o wszystko. 
I naraz ogarnął go paniczny, zwierzęcy 
strach. Jeżeli tamten nie żyje, będzie od- 
powiadał przed prawem za jego śmierć... 
Tak. Zabił przecież człowieka! W każ- 
dym bądź razie, strzelił. Jak się z tego 

wytłumaczy? Jakie poda pobudki? 

Nim wróciła siostra z doktorem, mózg 
Zaremby z błyskawiczną szybkością opra 
cowywał obronę. Jeżeli tamten nie żyje, 
powie, co będzie chciał. A jeżeli żyje i ze 
chce szantażować go w dalszym ciągu, 
on, Zaremba wyprze się wszystkiego. Nie 
udowodnią mu łączności ze Smolikiem. 
Dowiedzieć się teraz jak najszybciej, co 
Jest z tamtym! 

Lekarz z zadowoleniem. pochylił się 
oe rannym. Sprawdził opatrunek, zbadał 
puls. 

— No, dobrze. Nie dajemy się. — rzekł 
jowialnie.. 

Zaremba „przypatrywał mu się nieufnie. 
Wie, czy nie wie? , 

— Panie doktorze... chciałbym wie- 
dzieć.,. 

— Spokojńie, spokojnie. Nie myśleć o 
niczym. Może nastąpić pogorszenie. 


— Ale ja muszę wiedzieć! — szarpnął 
się, — Na Boga, co się stało?! 

— Co się stało, nie wiem. To rzecz mi 
licji. Przywieźli pana z roztrzaskaną gło- 
wą. Zeszyliśmy, połataliśmy i czekamy. 


Nr, 35 


. WACEK: — A to pech! Zawsze mi się 
coś przytrafi, kiedy mam iść na zaba- 
wę! Przecież dobrze pamiętam, że go tu 
włożyłem, a teraz nie ma! Gdzie on mo- 
że być?... 


PRZYGODY 


WICEK: — Co ty wyrabiasz? Prze- 

prowadzkę urządzasz, czy co? 
WACEK: > Wybieram się dzisiaj na 

wieczorek 


mi zginął! Przepadł i już! 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


WICEK: — Poszukamy go: razem! 


Przecież to nie szpilka, znajdzie się... 


WACEK: — Nigdzie nie ma! Już za- 


bezalkohołowy no i krawat SK że go miałem... 


może na szafie? 


Tia 
. 


Ma go pan 
WICEK 


STR. 5 


DOZORCA: — Co się tu dzieje? 
WAĄCEK: — Zgubiłem krawat... 
DOZORCA: — I nie można znaleźć? 


przecież pod brodą! 
: — A rzeczywiście! 


Zamiasi po 800 -po 140 zł. 
Pomarańcze i cytryny 


nadeszły już do kraju 


Zapowiadany transport pomarańcz i 
gon nadszedł już do kraju i w naj- 
bliższych dniach owoce te znajdą się w 
sprzedaży w  uspołecznionych placów- 
kach handlu detalicznego. 

Kilogram pomarańcz będzie koszto- 
wał około 1.000 zł., zaś cytryn — 1.500 
zł. A więc za jedną pomarańczę zapłaci- 
my w sklepie PSS-u, PCH czy MHD po 
180—200 zł, a za cytrynę — po 135— 
J40 zł. 

Do Polski nadeszło ogółem 4.400 ton 
tych owoców. Pa zgłoszeniu zamówień 

rzez poszczególne miasta opracowany 

zie rozdzielnik, po czym towar ro- 
ześle się do poszczególnych miast i 
ośrodków. 

Jak pomarańcze i cytryny będą sprze- 
dawane w Łodzi, na legitymacje, talony 
czy w wolnej sprzedaży — jeszcze nie 
wiadomo. Sprawa: ta: zadecyduje się 
dziś, względnie jutro. (s) 

Park im. Mickiewicza 
upiększy wygląd Julianowa 
_ Park w Julianowie zmienił nie tylko 
swą nazwę. Zmieni się też poważnie 
na korzyść jego wygląd. Do niedawna 
jeszcze oszpecało go obskurne ogrodze- 
nie w postaci wysokiego muru z czer- 
wonej. nietynkowanej cegły. ? 

Ostatnio przystąpiono do . rozbiórki 
parkanu, który był w parku im. Miekie- 
Wicza zupełnie niepotrzebny. Z calego 
ogrodzenia pozostawi się tylko bramę 
wejściową, która architekłonicznie jest 
dość ciekawa. : 

Zyska na tym cała okolica. Park bę- 
dzie bowiem zupełnie odkryty, a ponad- 
to na całej jego długości chodniki i jez- 
dnie zostaną poszerzone i wyrówna- 


ne (bk) 
Nowe sklepy MHD 
otwarte zostały w Łodzi 


W bieżącym tygodniu otwarte zostały 
cztery dalsze sklepy MHD 

Największy z nich, sklep odzieżowy 
mieści się przy ul. Piotrkowskiej 78, z 
galanterig — Piotrkowska 154, a wyro- 
by skórzane sprzedaje sklep przy ul. 
Piotrkowskiej 161. 

W czwartym nowootwartym sklepie — 
rzy ul. Narutowicza 25 — można na- 
yć wszelke artykuły gospodarstwa do- 
mowego, między innymi i tak bardzo po 
szukiwane przez nasze gospodynie im- 
bryki i emaliowane garnki. (m) 


Pod mrozik!... 


W kawiarni siedzi jakiś gość. Podchodzi 
doń drugi gość i powiada: 

— Serwusik, panie Kolanko. Co słychać? 

— A serwusik, panie Kociołek. Nic nowe- 
go... 

— Przepraszam, ale ja się wcale nie na- 
zywam Kociolek!... i 

— A kto panu powiedział, że ja się nazy- 
wam Kolanko? 

* % n * 

Godzina druga w nocy. Pani Eulalia budzi 
męża: 

— A czy sprawisz mi nowe palto? 
Tak... 
A mową suknię? 
— Tak... 
— O, jakże się cieszę! 
— Nie masz się czego cieszyć. „ 
— Dlaczego? 
— Bo ja mówie przez sen. 


Pękają rury, zamarza gaz 


Mróz zaczyna dokuczać 


Ul. Tramwajowa ma szczególnego pecha. — Jedynie tele- 
fony nie obawiają się spadku temperatury 


Trwające od kilku dni mrozy, które 
ubiegłej nocy dochodziły nawet do —20 
stopni dały się łodzianom poważnie we 
znaki. Odezuwaliśmy je nie tylko na 
własnych uszach czy nosach, ale i w in- 
ny sposób... 


* 


Przede wszystkim ucierpieli ci z ło- 
dzian, którzy przez własne niedbalstwo 
nie zaopatrzyli zawczasu rur wodociągo 
"wych w korytarzach. A że często brak 
tam również szyb w oknach, nic dziw- 


nego, że wczoraj rano zostali bez wody.. 


| przyjemnośći pożytek = 


Rury pozamarzały. Teraz trzeba się 
trochę dłużej pomęczyć, podgrzewając 
je goraca wodą lub w inny sposób. Nie- 
dbalstwo kosztuje dwa razy więcej... 


= 

Sporo kłopotu ma również Gazownia. 
Niezabezpieczone przewody w domach 
„zastrajkowały” w wielu wypadkach. 
W ciągu tylko dwóch ostatnich dni zgło- 
szonó bowiem do Gazowni ponad 100 

wypadków zamarznięcia rur, 
bonentom wystarczy jednak nakrę- 
cić numer 195-85, by specjalne „pogoto- 


Własny ogród za 240 żł. 


Wolne działki czekają na robotników łódzkich 


Przyjemnie jest odpocząć po pracy we 
własnym ogródku, a i nawet podczas 
urlopu można w nim doskonale wypo- 
czywać, kopiac grządki i sadząc warzy- 
wa czy kwiaty. Dlatego też akcja ogród- 
ków działkowych zdobywa sobie coraz 
większą popularność wśród ludzi pracy. 
Że odbywa się ło jeszcze zbyt powoli, 
to juź wina Rad Zakładowych, które 
przeważnie nie informuią robotników o 
możliwości wydzierżawienia działek, 
tak że ci dowiaduia sie o tym od swych 
znajomych dźiałkowiczów. 

W Łodzi mamy obecnie szesnaście te- 
renów działkowych, na których gospoda 
ruje już około 3800 robotników. W obe- 
cnej chwili ORZZ rozporządza jeszcze 
165 działkami, zarówno indywidualny- 


mi, jak i przeznaczonymi na zgłoszenia 


zbiorowe. Każda z tych działek ma oko- 
io 400 metrów kwadratowych po- 
wierzchni. Opłata za roczną dzierżawę 
wynosi... 240 zł, do której to sumy do- 
chodzą jedymie. drobne świadczenia na 
koszty administracyjne. 

Koszt jest więc nie wielki, a zyski du- 
że, bo przecież ogródek działkowy jest 
nie tylko ideainym miejscem wypoczyn- 
ku czy zabawy dla dzieci, ale daje rów- 
nież dochody w postaci wyprodukowa- 
nych warzyw czy owoców, Wartość ta- 
kiej produkcji, jeżeli przyjąć, że ogró- 
dek jest dobrze zagospodarowąny i oto- 
czony stałą opieką, sięga około 40 tys. 
zł. tocznie. Bliższych informacji w spra- 
wie warunków uzyskania dzierżawy 
udziela referat ogródków działkowych 
przy łódzkiej ORZZ. (m) 


Bez cebuli — zupa niesmaczna 


Brak warzyw w Łodzi 


CSO nie potrafi sama zorganizować skupu, mimo to nie do- 
puszcza do tego Powszechnej Spółdzielni Spożywców 


Od pewnego czasu gospodynie łódzkie 
są wprost niepocieszone. W mieście tru- 
dno bowiem dostać warzywa, a wiado- 
mo przecież, że niezapradiona odpo- 
wiednio zupa nie ma należytego smaku. 

Trudności nastręcza zarówno kupno 
cebuli, jak i warzyw smakowych, jak 
seler, pietruszka, pory, Włoska kapu- 
sta itp. Rzecz zrozumiała, że jednocześ- 
pie ceny skoczyły w górę, gdyż roz- 
maici kombinatorzy wykorzystują sytua- 
cję, że sklepy spółdzielcze nie są dosta- 
tecznie zaopatrzone w ten towar, 

Trudno jednak winić tu aparat dystry 
bucyjny, Winę ponosi aparat skupu, spo- 
czywający w ręku Centrali Spółdzielczo- 
Ogrodniczej w Łodzi. 

W związku z tymi niedomaganiami w 
dniu wczorajszym odbyła się specjalna 
konferencia w Urzędzie Wojewódzkim, 


której celem było zagwarantowanie do- 
staw warzyw do sklepów spółdzielczych 
w Łodzi. 

Udział w konferencji wzięli przedsta- 
wiciele miejskiego Wydziału Handlu, 
CSO, Zw. Spółdz. Spożywców, Powszech 
nej Spółdzielni Spożywców i in. Przed- 
stawiciełe CSO oświadczyli, że nie mo- 
gą dać gwarancji należytych dostaw wa 
rzyw, mogą tylko zapewnić, że pod do- 
statkiem będzie marchwi i buraków. 
Inne warzywa będą kierowali da skle- 
pów w miarę dokonywanych transakcji. 

Przedstawiciel PSS-u zgłosił wobec 
tego. wniosek, aby CSO zostawiła Po- 
wszechnej wolną rękę w zaopatrywaniu 
się w warzywa wprost u producentów; 
jednakże wniosek ten CSO odrzuciła, 
wobec czego obrady nie dały wyniku.. 


wie” w krótkim czasie przystąpiło do 
usunięcia szronu wswnatrz przewodów, 
Po kilkakrotnym „przepłukamiu” przewo 
dów spirytusem denaturowanym lokato- 
rzy mogą znów korzystać z kuchenki 
gazowej. 


+ 
EO 


Kanalizacja i Wodociągi uważają 
mróz za swego wroga Nr. 1. Jest on bo- 
wiem poważnym niebezpieczeństwem 
dla instalacji podziemnych. Przekonana 
się o tym w ciągu ostatnich dni, kiedy 
to w kilku punktach miasta popekały 
rury. j 

Szczególnie „pechowa” jest pod tym 
względem ul. Tramwajowa. Poza mro- 
zem powodują tam pęknięcia tzw. prądy 
błądzące, na które znajdujące się w tym 
miejscu rury stalowe są bardzo wrażli- 
we. Na wypadki takie trzeba zwracać 
szczególnie baczną uwagę, gdyż przeda 
słająca się woda tworzy zwykle ogrom- 


ne wyrwy. $ 


* 5 
Jedyną bodaj instytucją, która nie lę- 


ka się 20-stopniowych mrozów, jest 
Urząd Telefoniczno-Telegraficzny, Mróz 
nie stanowi bowiem żadnej przeszkody 
w normalnej pracy. 

Ale „blady strach” ogarnia urząd wie 
dy, gdy w czasie 1- lub 2-stopniowege 
przymrozku miasto tonie w wilgotnej 
mgle. Powoduje ona to, że druty sieci 
napowietrznej, których przekrój wynosi 
normalnie 3 mm, „griubieją” podczas 
takiej pogody do 4 centymetrów. Natu- 
ralna izolacja ze szronu jest za ciężka, 
wskutek czego na całej linii nasiępują 
pęknięcia. < 


notowane -są ciekawe fakty, PS6 kupu- 
jąc warzywa bezpośrednio na targowi- 
skach w Łodzi czy w Łęczycy musi od 
każdej nabytej u sprzedawcy ilości pła- 
cić po 17 proc. CSO, co podwyższa zna- 
cznie cerię. A przecież CSO nie bierze 


żadnego udziału w tych transakcjach. ` 


Więc może rzeczywiście CSO powinna 
się zgodzić na propożycję PSS-u? 

Nie można przecież dopuścić do tego, 
ażeby dwie instytucje dyskutowały mię- 
dzy sobą KTO ma kupować, kiedy lud- 
ność nie ma CO kupować! 

Jak się dowiadujemy, Powszechna 
wystosowała jeszcze wczoraj specjalny 
memoriał w tej sprawie do miejskich 
władz handlu, prosząc o zezwolenie do- 
konywania bezpośrednich zakupów wą- 
rzyw chociażby w okresie przejścia= 


Należy zaznaczyć, że w związku z pa- wym, kiedy pamują trudności na odcin- 
nujacymi trudnościami na tym odcinku tku zacpatrzeniś, (k) 


` 


STR. 6 


Zadania organizacji partyjnych 


rozwoju spóździelni produkcyjnych 


Fragmenty z referatu wygłoszonego przez sekretarza KC PZPR Romana Zambrowskiego 
(na naradzie sekretarzy Komitetów Wojewódzkich i Komitetów Powiatowych) 


Zagadnienie spółdzielczości produkcyjnej 
jest częstym tematem obrad naszych władz 
centralnych i narad aktywu. Nie ma w tym 
nie dziwnego, gdyż jest już teraz jasne — po 
przezwyciężeniu odchylenia prawicowego i na 
cjonalistycznego w Partii — dla całej naszej 
Partii, dla całego jej aktywu, że spółdzielczość 
produkcyjna to jedyna droga do socjalizmu 
na wsi. 

Dla chłopów pracujących jest to jedyna 
droga do wyzwolenia się od wyzysku boga- 
czy wiejskich, do podniesienia kultury upra- 
wowej i dobrobytu wsi. Jedyna droga do li- 
kwidacji zacofania wsi w dziedzinie kultury 
materialnej i duchowej. 

Dla klasy robotniczej spółdzielezość produk 
cyjną oznacza jedyną możliwość zabezpiecze- 
nia stałego wzrostu bazy żywnościowej i su- 
rowcowej, niezbędnej dla rozwoju przemysłu, 
dla industrializacji kraju i — co się z tym 
wiąże — dla liczebnego wzrostu klasy robot- 
niczej i ludności miejskiej. 

Linią naszej Partii jest polityka ogranicza 
nia i wypierania bogacza wiejskiego, oraz ak 
tywnego przygotowania warunków dla maso- 
wego ruchu spółdzielni produkcyjnych, na 
którego bazie możliwa będzie na wsi likwida- 
cja wyzysku. ; 

Doprowadzenie do masowego, dobrowolnego 
ruchu tworzenią przez chłopów małorolnych i 
średniorolnych spółdzielni produkcyjnych — 
to długofalowe, olbrzymie, rewolucyjne, histo 
ryczne zadanie klasy robotniczej i naszej Par- 
tii. 


Zmiany w atmosferze wsi 


Na 28 stycznia br. mieliśmy zarejestrowa- 
nych 348 spółdzielni produkcyjnych, w tej licz 
bie 16 młodzieżowych, Charakterystyczny jest 
poważny wzrost spółdzielni produkcyjnych w 
ostatnich trzech miesiącach, w ciągu których 
ask cj 175 nowych spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Oczywiście 175 czy 348 to jeszcze nie jest 
masowy ruch, to rusza dopiero awangarda. 
Ale cyfry te wyrastają niewątpliwie na pod- 
łożu istotnych zmian atmosfery na wsi wo- 
bet zagadnienia spółdzielni produkcyjnych. 

Przecież wiemy, że tych 348 spółdzielni pro 
dukcyjnych nie powstało w jakichś szczegól- 
nych wsiach, w jakichś szczególnie sprzyjają- 
cych warunkach. 

Cyfry te wyrosły — po pierwsze — z tego 
faktu, że w znacznej części małorolnych i 
średniorolnych chłopów pod wpływem bezpo- 
średniego zetknięcia się delegacji chłopskich 
z radzieckimi kołehozami i pod wpływem od- 
działywania na chłopów najlepszych naszych 
spółdzielni produkcyjnych, zachodzą poważne 
przemiany psychologiczne, że znaczna część 
chłopów otrząsnęła się już spod wpływu ku- 


łackich bredni o spółdzielniach produkcyjnych. 


Świadczy też o tym nowy ton sygnałów nad 
chodzących z terenu. Np. przewodnicząca Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu, tow. 
Hetmańska stwierdza, że „w terenie jest wiel 
kie zainteresowanie spółdzielezością. W pow. 
Nowy Tomyśl np. na zebrania, na które po- 
czątkowo trudno było kogoś z domu wyciąg- 
nąć, przychodzą teraz gospodarze tak licznie, 
że nie mogą się w sali pomieścić“, 

I sekretarz Komitetu Powiatowego w Ję- 
drzejowie tow. Trela stwierdza w swoim spra 
wozdaniu: „w Raszkowie wybrany został za- 
rząd spółdzielni produkcyjnej. W gromadzie 
tej liczono głównie na członków PZPR. Okaza 


ło się jednak, że chociaż nie liczono zupełnie 


na bezpartyjnych, to przewyższyli oni liczeb- 
nie i PZPR-owców i ZSL-owców*. 

To, że są zmiany w atmosferze wsi w sto- 
sunku do spółdzielni produkcyjnych jest nie- 
wątpliwie podłożem, na którym nastąpił w 
ostatnich miesiącach rozwój liczbowy, ilościo- 
wy, spółdzielni produkcyjnych, 

Drugie co. umożliwiło ten rozwój — to 
uchwały październikowe Biura Politycznego, 
które stworzyły szereg istotnych dźwigni dla 
przyśpieszenia tempa tworzenia spółdzielni pro 
dukcyjnych i które przyczyniły się do więk- 
szej mobilizacji naszych organizacji partyj- 
nych, 

Widzimy, że koncentracja wysiłków w posz 
czególnych powiatach, słuszny dobór powia- 


tów, słuszne nastawienie się na tworzenie sku 


pisk spółdzielni 
pewne rezultaty. 

W 28 powiatach mamy 184 — czyli więk- 
szość wszystkich spółdzielni produkcyjnych. 
Mamy już 3 powiaty, w których liczba spół- 
dzielni przekracza cyfrę 10 — a więc Nysa 
(17 spółdzielni produkcyjnych), Strzelin (14) 
i Jarosław (11). 

Mimo niewątpliwych osiągnięć ilościowych 
w dziedzinie zakładania nowych spółdzielni 
produkcyjnych, w ciągu ostatnich trzech mie 
sięcy zdajemy sobie sprawę, że ta ilością 
spółdzielni jeszcze nie jesteśmy w stanie w ja 
kiś poważniejszy sposób oddziaływać na masy 
małorolnych i średniorolnych chłopów. 

Przy obecnym stanie rzeczy można mówić 
o poważniejszych możliwościach oddziaływa- 
nią tylko w wymienionych 28 powiatach, w 
których skupiają się 184 spółdzielnie produkcyj 


produkcyjnych, dało już 


wość stworzenia zwartych skupisk spółdzielni 
produkcyjnych. i 
Trzeba, aby powiaty, które jeszcze nie wy- 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


konały tego zadania uczyły się z doświadcze- 
nia tych przodujących 28 powiatów i ażeby 
nadrobiły swoje zaniedbania. 


Trzeba świecić przykładem 


Od sytuacji gospodarczej istniejących spół- 
dzielni, a więc od ich możliwości i zdolności 
promieniowania zależy na obecnym etapie, czy 
powstaną nowe setki i tysiące spółdzielni pro 
dukcyjnych, czy też nie. / 

Dlatego też nie wolno w tej chwili odrywać 
sprawy walki o organizację nowych spółdziel- 
ni produkcyjnych od sprawy walki o jakość 
pracy już istniejących spółdzielni produkcyj 
nych. 

Poważna grupa spółdzielni produkcyjnych 
osiągnęła już duże rezultaty gospodarcze i 
promieniują one na okolicznych chłopów ma- 
łorolnych i średniotolnych. 

Są to przede wszystkim te spółdzielnie, w 
których dzięki wprowadzeniu dniówek obra- 
chunkowych przestrzegana jest dyscyplina 
pracy, w których wszyscy członkowie wnieśli 
wkłady inwentarzowe i udziały członkowskie 
zgodnie ze statutem, w których członkowie 
spółdzielni sami uczestniczą w robotach inwe 
stycyjnych i ostrożnie, z* rozwagą, tylko w 
miarę istotnej potrzeby zabiegają o kredyty. 

Spośród 51 spółdzielni -produkcyjnych wo- 
jewództw: wrocławskiego, olsztyńskiego, ślą- 
skiego, szezecińskiego, gdańskiego, lubelskie- 
go i warszawskiego, z których posiadamy da 
ne o zbiorach 1949 r., w 47 zbiory te niemal 
we wszystkich kulturach były wyższe, niż w 
okolicznych gospodarstwach niezrzeszonych. 


W 20 spółdzielniach produkcyjnych woj. 
poznańskiego, które zespołowo przeprowadzi- 
ły zbiory, uzyskano również znacznie wyższe 
plony, niż w okolicznych wsiach niezrzeszo- 
nych. 

Mamy już takie spółdzielnie, jak np. spół- 
dzielnia im, „15 Grudnia“ we wsi Szczawien- 


Sprawa dniówki obrachunkowej 


Dalej trzeba stwierdzić, że jeśli uchwała 
Biura Organizacyjnego z takim naciskiem 
akcentuje sprawy gospodarczego i orzganizacyj 
nego re spółdzielni produkcyjnych, to dla- 
tego, iż poważnym błędem naszych Komitetów 
Powiatowych było skupienie całego wysiłku na 
ilości spółdzielni bez troski o ich jakość. 

Trzeba stwierdzić, że w rezultacie szereg 
spółdzielni jeszcze nie oparł swojej działal- 
ności na twardych podstawach gospodarczych. 

Szereg Komitetów Powiatowych nie zrozu- 
miał, że chłopu jako indywidualnemu gospoda 
rzówi nie tylko trudno zdecydować się na go 
spodarkę zespołową, ale że w pierwszym okre 
sie trudno mu również zorganizować ją bez 
pomocy z zewnątrz, ze strony klasy robotni- 
czej, ze strony organów władzy ludowej, ze 
strony naszej Partii. 

Szereg KP nie zrozumiał, że pierwszy okres 
w spółdzielni produkcyjnej jest okresem cięż 
kiej walki między starymi przyzwyczajeniami, 
a nowymi wymaganiami pracy i to wałki to 
czącej się nie w próżni, lecz w środowisku, w 
którym działa wróg klasowy, bogacz wiejski 
i jego zausznik. 

I jeśli zasadniczą słabością części naszych 
spółdzielni produkcyjnych jest niewprowadze- 
nie i niestosowanie jeszcze dniówek obrachun 
kowych, to winić za to trzeba nie tylko człon 
ków spółdzielni produkcyjnych, ile nasze te- 
renowe kierownictwo partyjne. 

Chłop bowiem nie jest przyzwyczajony ani 
do norm, ani do akordów, ani do zapisywania 
dokonanej przez siebie pracy i rzeczy te przy 
chodzą mu z trudnością. 


ko, w pow. Wałbrzych, która założona z03ta- 
ła w dniu otwarcia Kongresu Zjednoczea:wwe 
go. Inicjatywa założenia tej spółdzielni wysz- 
ła od samych gospodarzy, spośród których 
kilku było podczas wojny w ZSRR. 


Do spółdzielni przystąpiła od razu cała gro 
mada, tj. 42 członków. Organizacja partyjna, 
licząca 7 członków jest aktywna i współpracu 
je ściśle z Komitetem Powiatowym. Wszy- 
stkie ważniejsze sprawy spółdzielni (kredyty, 
budowa nowych budynków gospodarczych itd.) 
omawiane są na podstawowej organizacji par- 
tyjnej i uzgadniane z KP i z Wydziałem Rol- 
nym KW. 

Spółdzielnia wzmocniła się ekonomicznie. 
Mając 340 ha ziemi ornej, posiada już 85 
krów, 385 koni, kilkadziesiąt świń, poza tym 
inspekty warzywne i kwiatowe, pasiekę z 40 
uli, magazyn na zboże i na nawozy sztuczne. 
punkt zlewu mleka, stolarnię, kuźnię, wypo- 
sażoną w maszyny i narzędzia, dom kultury, 
przedszkole, żłobek, salę teatralną, radiowę- 
zeł i głośniki w każdym domu. 

Spółdzielnia szykuje się do poważnych prac 
inwestycyjnych w 1950 roku, w którym wybu 
duje 2 obory na 100 krów. 

Takich spółdzielni, jak im. „15 Grudnia“, 
mamy już w kraju kilkadziesiąt. Ale cyfra ta 
nie może nas zadowalać, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że wszystkie istniejące spółdzielnie, a 
mamy ich już przecież 384, winny mieć cha- 
rakter wzorowy. 

Zadaniem naszym jest, aby wszystkie spół- 
dzielnie produkcyjne, które zorganizowaliśmy 
i zorganizujemy, były wzorowe i ażeby jako 
wzorowe oddziaływały, promieniowały na ma 
sy małorolnych i średniorolnych chłopów. 


i Zadanie wdrożenia go do tej sprawy — to 
przede wszystkim zadanie robotników, naj- 
bardziej świadomych robotników, którym spra 
wy te są bliskie i znane. Oto ogromne pole do 
działania dla naszych organizacji i dla ekip 
łączności, 

Chłop nasz i nasze kobiety wiejskie słyną 
z pracowitości i gospodarności. Do tych ich 
cnót i do ich rozumu, powinni apelować kie- 
rownicy i organizacje partyjne. Dniówki obra 
chunkowe są czynnikiem organizującym pra 
cę. 
Komitety Powiatowe niedostatecznie wnika- 
ły w te sprawy, niedostatecznie zajmowały się 
gospodarczym życiem spółdzielni. 

Niewątpliwie jest tutaj także wina apara- 
tu CRS, którego zasadniczym zadaniem jest 
właśnie wprowadzenie rachunkowości do spół- 
dzielni, kontrola dyscypliny pracy, a który 
przez długi okres zaniedbywał te zadania. 

Dniówki obrachunkowe zapisywane bywają 
raz na miesiąc, raz na dwa miesiące, a prze- 
cież, jak wiadomo, w ZSRR do książeczki koł 
choźnika wpisuje się codziennie to, co on zro- 
bił i kołchoźnik widzi, jak mu rosną w ksią- 
żeczce dniówki obrachunkowe. 

Mamy już takie spółdzielnie, gdzie sprawa 
jest dobrze postawiona i gdzie mamy już 
dniówki obrachunkowe i współzawodnictwo 
pracy i poważne rezultaty gospodarcze. Trze- 
ba, ażeby towarzysze zapoznali się z tymi 
dobrymi doświadczeniami i przenieśli je do 
tych spółdzielni produkcyjnych, gdzie te spra 
wy źle stoją. 


Wkłady inwentarzowe 
muszą być sprawiedliwe 


Następne zasadnicze zagadnienie, podnie- 
sione w uchwale Biura Organizacyjnego, to 
kwestia wkładów inwentarzowych. Również i 
w tej dziedzinie sytuacja jest niezadowalają- 
ca, chociaż na tych terenach, gdzie spółdziel- 
nie istnieją już pewien czas, sprawa ta jest 
w zasadzie dobrze załatwiona. 

Oto niektóre przykłady: 

Spółdzielnia produkcyjna Chełpowo, pow. 
płockiego kupiła od członków spółdzielni za 
gotówkę 7 koni z kredytu zaciągniętego na 
kupno krów, a 11 koni znajduje się w dal- 
szym ciągu w indywidualnym posiadaniu człon 
ków. W Głoskowie woj. warszawskie, po pro- 
tokólarnym przyjęciu i oszacowaniu, sprzeda- 
ne zostały przez członków spółdzielni, w tym 
także przez przewodniczącego, 2 konie, W Po- 
powie w poznańskim nie wszyscy członkowie 


wnieśli wkłady siewne. Paszy zadeklarowano 
za mało — po 3 q na sztukę bydła. 

W świetle tych przykładów uwydatnia się 
cała aktualność uchwały Biura Organizacyj- 
nego, która głosi: 

„Pilnym zadaniem KP i organizacji par 
tyjnej spółdzielni produkcyjnej jest od- 
ważne i uczciwe postawienie sprawy wkła 
dów przed chłopami. Dokonanie na grun- 
cie tej sprawy pierwszego rzeczywistego 
przełomu w ich świadomości już od pierw 
szych dni istnienia spółdzielni winno dać 
rękojmię prawidłowego rozwoju spółdziel 
ni. 

Nie może być uważany za członka spół 
dzielni chłop, który nie wywiązuje się 
uczciwie z obowiązku wniesienia wkładu 
inwentarzowego*. 


Gospodarka kredytami 


Trzecią sprawą zasadniczą jest zagadnie- 
nie polityki kredytowej. Partia nasza zdaje 
sobie sprawę, że każdy nowy ustrój wymaga 
nakładów finansowych ze strony klasy spra- 
wującej rządy. Nasza władza ludowa nie szczę 


ne. Wiemy przecież, że w ponad 100 powia-| dzi też pomocy finansowej dla POM-ów i spół 
tach organizacje vartyjne stwierdziły możli-' dzielni produkcyjnych. 


Ale trzeba stwierdzić, że w dziedzinie kre- 
dytów inwestycyjnych i wszelkich innych ma- 
my w spółdzielczości produkcyjnej jeszcze 
wiele faktów braku porządku, braku gospo- 
darczej odpowiedzialności i dyscypliny finan- 
sowej. 

Uchwała Błura Organizacyjnego zwraca 
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uwagę Komitetów Powiatowych na to, że: 
„Sprawą zasądniczej wagi jest przejście od 
nadmiernego szafowania kredytem na budyn- 
ki mieszkalne dla członków spółdzielni do kre 
dytowania przede wszystkim inwestycji o cha 
rakterze produkcyjnym”... 
* 


s 

W ciągu dwóch miesięcy, które nas dzielą 
od siewów wiosennych, najważniejszym zada- 
niem Komitetów Powiatowych jest wniknąć w 
te wszystkie braki gospodarcze, zmobilizo- 
wać organizacje partyjne i aktyw do ich prze 
zwyciężenia i przygotowania spółdzielni pro- 
dukcyjnych do trudnego zadania, jakim są sie 
wy wiosenne. 

Trzeba, ażeby przed siewami wiosennymi by 
ły wszędzie wprowadzone dniówki obrachun- 
kowe, wniesione wkłady inwentarzowe, opraco 
wane plany inwestycyjne i żeby był: przygoto 
wany plan akcji wiosennej. 


Walka z bogaczem wiejskim 


Przechodzę do pewnych spraw politycz- 
nych i organizacyjnych. 

Pierwsze zagadnienie — to zagadnienie wal 
ki klasowej. Mówiłem już, że walka klasowa 
toczy się i w samych spółdzielniach z wpły- 
wami, z przenikaniem bogacza wiejskiego. To 
czy się ona wokół takich zagadnień, jak wkła 
dy inwentarzowe i dniówki obrachunkowe. Ale 
są i inne formy. 

Mamy wręcz fakty terroru, podpaleń, gróźb 
i szeptanej propagandy. 

I trzeba stwierdzić, że niektóre nasze spół- 
dzielnie nie są nastawione ofensywnie wobec 
bogacza wiejskiego, że gdzieniegdzie przemy- 
ka się oportunizm w stosunku do bogacza wiej 
skiego. „Ty mnie nie ruszaj i ja ciebie nie bę 
dę ruszał", „Ty mnie nie szkodź i ja tobie nie 
będę szkodził*, 

Jasne, że bogacz szkodzi — niekiedy w for- 
mach nieuchwytnych, cichych, ale szkodzi sta- 
le. 

Rzecz jasna, że taka pozycja cichego „pak- 
tu o nieagresji“ między spółdzielnią produk- 
cyjną, a bogaczem wiejskim demoralizuje poli 
tycznie naszą spółdzielnię i przestaje ona sku 
piać wokół siebie masy małorolnych i średnio , 
rolnych chłopów. 

Chodzi o to, ażeby postawa spółdzielni pro 
dukeyjnej wobec bogacza wiejskiego była ofen 
sywna. Chodzi o to, żeby spółdzielnia produk 
cyjna zajmowała się takimi zagadnieniami 
wsi, jak skup zboża, płacenie podatków, ażeby 
broniła małorolnego chłopa przed bogaczem 
wiejskim. W ten sposób spółdzielnia będzie 
awangardą polityczną, jaką być powinna. 

Mamy szereg faktów braku czujności w sto- 
sunku do bogaczy wiejskich. Tak np. w Ol- 
sztyńskim zawarta została przez przedstawi- 
ciela CRS i drugiego sekretarza KP umowa 
z ob. Klarą Pietrzyk, wstępującą do spółdziel- 
ni produkcyjnej i wnoszącą jako wkład 
darstwo rolne o przestrzeni 99 ha. Zdaje się, 
że to nie wymaga komentarzy. 

Drugi przykład. Na terenie Ciechanowa by 
ła próba zorganizowania kułackiej spółdzielni, 
złożonej z... trzech bogatych rodzin, które fik 
Sydonia podzieliły swoje gospodarstwa na jede- 
naście. 


Wykonamy nasze plany 


W podsumowaniu dyskusji, która odbyła się 
pp Te RE Roman Zambrowski m. in. stwier 

ził: 

* Bardzo różnorodny obraz sytuacji w dzie- 
dzinie spółdzielczości produkcyjnej w różnych 
częściach kraju, który towarzysze dali w swo- 
ich informacjach, jest bardzo pouczający. 

Ogólny ton, jeśli chodzi o perspektywę roz 
woju był bardzo optymistyczny. 

Jeśli tow. Dziekan z pow. Nysa mógł już 
dziś pochwalić się liczbą 24 czynnych spół- 
dzielni produkcyjnych, jeśli tow. Wójcik z 
Jarosławia mógł już poinformować o utworze 
niu w jego powiecie 18 spółdzielni produkcyj- 
nych, jeśli tow. Nowacki z Bielska Podlaskie- 
go, gdzie jest teraz 7 spółdzielni, z całą pew- 
nością twierdzi, że w ciągu kilku miesięcy bę 
dzie ich 30, jeśli tow. Kamińska z miechow- 
skiego, gdzie jest 1 spółdzielnia, traktuje po- 
ważnie zobowiązanie stwcrzenia w ciągu kil 
ku miesięcy 12 spółdzielni, to są to przecież 
wymowne dowody poważnej zmiany w atmo- 
sferze wsi, 


Kiedy opracowano pierwszy projekt uchwa- 
ły Biura Organizacyjnego, która dziś omawia 
my — a było to na początku stycznia — po- 
siadaliśmy 273 spółdzielnie. Według danych 
późniejszych, zawartych w przyjętej przez 
Biuro Organizacyjne uchwale, mieliśmy ich 
348, A zgodnie z danymi zebranymi dziś 
wśród towarzyszy, mamy już 405 spółdzielni 
produkcyjnych. 

„Towarzysze „występujący w dyskusji wtajem 
niczali nas w swoje plany. To są niewątpli- 
wie ambitne plany i słusznie, bo w tej dzie- 
dzinie trzeba mieć ambitne plany. Myślę, że 
w oparciu o uchwały Biura Politycznego oraz 
ostatnią uchwałę Biura Organizacyjnego w 
sprawie spółdzielczości produkcyjnej, w opar- 
ciu o doświadczenie, które zdobyliście w wal- 
ce klasowej o spółdzielczość produkcyjną w 
Polsce — wy, te ambitne plany wykonacia. 
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„EXPRESS ILUST ROW ANY" 


Literat = samouk |Teatr, kino, odczyty, sport 


? . w + k o 
Bronisław Chęciński 
opowiada o. swym życiu i pracy 

Z okazji zjednoczenia partii robotniczych Zwią 
zek Literatów Polskich ogłosił konkurs na po- 
wieść współczesną. Z ogłoszonego niedawno ko 
munikatu ZLP wynika, że jedna z dwu dntgich 
nagród w wysokości 50.000 złotych przypadła w 
łodzianinowi — Bronisławowi Chg- 
cińskiertu, 

Autora wyróżnionej pricy, początkującego lite- 
rata, zdstajem* w jego malutkim _ mieszkaniu 
przy ul, Bednarskiej 7. Rozmowa na temat jego 
przeszłości, obecnej pracy i najbliższych  pla- 
nów potoczyła się wartko, 

— Ciesze się niezmiernie, że uzyskałem tak 
zaszczytne wyróżnienie, Cieszę się tym bardziej, 
bo jestem samoukiem, dzieckiem robotnika rolne 
g9, który nie mógł mi zapewnić wykształcenia. 

— Jaki tytuł nosi wyróżniona powieść i na ja 
kim tle jest osnuta? 

— Tyruł brzmi „Czerwienią się maki“, Tłem 
jest jedna z wsi fabrycznych w kieleckim w jej 
najsmttniejszych czasach, Lata 1931 — 35, lata 
nieustannych strajków okupacyjnycy i akcji pa 
cyfikacyjnej granatowej policji, Temat dla mnie 
tym bliższy, że sam  przeżywałem te pamiętie 
czusy. Pochodzę z tej wsi. 

— Kiedy i jak zaczął pan pisać? 

— Pracując przed wojną jako robotnik w fa 
brykach, pasjonowałem się literaturą. Nie zliczył 
bym nocy, które spędziłem z książkami — tymi 
najlepszymi przyjaciółmi i towarzyszami mego 
życia, Aż wreszcie sam zabrałem się do pisania, 
Lękałem się jednak pokazeć owoce tej pracy. Naj 
więcej bałem się ironiczno - szyderczych uśmie 
chów kołtunerii, z góry przesądzającej pracę „ja 
kiegoś tam samouka*. 

— I kiedy pozbył się pan tych obaw? 

— Spróbowałem szczęścia już w pierwszym 
roku po os:yskaniu wolstości. Wziąłem wtedy u- 
dział w konkursie Związku Literatów, zgłaszając 
pracę pt. „Zientale”, Była to poscieść, osnuta nu 
tle przeżyć okupacyjnych. Los uśmiechnął się do 
mnie. ŻZdobyłem pietoszę nupradę. I to właśnie 
wyróżnienie pobudziło mnie do jeszcze większyćh 
wysiłków, do jeszcze większej pracy nad sobą. 

— Jakie były jej rezultarw? 

— Po złożeniu egzaminu uzyskałem zatrudnie- 
nie w teatrze lalek „Arlekin”, gdzie pracuję od 
początku jego istnienia jako aktor i recytuitor.. 
Zajęcie to sprzyjało mej pracy nad sobą. Napi- 
sałem kiłka poematów, spośród których drukowa 
no „Strajk we wsi Drewnianej*. Druku doczekał 
się również zbiór wierszy młodzieżowych pt. 
„Egzamin“ i kilka innych utworów, Niezmiernie 
ucieszyła mnie również przychylna ocena Juliana 
Tuwima, któremu posłałem poemat pt. „Gra na 
poezji”. 

— Nad czym pam teroz pracuje ?  - 

— Opracowałem już zarys powieści nawskroś 
współczesnej o tematyce, opartej na społecznych 
przemianach wielkiego miasta, Na przemianach, 
które mnie, robotnikowi - samoukowi, stworzyły 
warunki, o jakich kiedyś mogłem tylko śnić. 
OTWOCK TAKA UNKUN TN VUNNIN NDE ATN TACA 


Zanlatal się w jelitach 
Nieuczciwy rzeźnik w więzieniu 


Typowym przykładem spekulanta mo- 
że być Stanisław Gancarek, zam. w Ło- 
dzi przy ui. Stebrzyńskiej 21. Za pienią- 
dze zarobio na spekulacji potrafił so- 
bie kupic majątek w Kolumnie. 

Powinęła niu się jednak ostatnio noga 
na jelitach. Przywiózł ze Szczeciiika 
beczkę jelit wieprzowych, które miał za- 
miar sprzedać łódzkim rzeźnikom z gd- 
powiednim zyskiem. 

Zamiar mu się jednak nie udał i Gan- 
carek wylądował w więzieniu, gdzie 
oczekuje obecnie wyroku. (m) 


LA a = a Z 
Wcz'Śniej de zav oiu 
Nowa organizac'a stud*'ów 

Ukazało się rozporzadzenie Ministra 
Oświaty, wprowadzające dwtustopniową 


organizację studiów na niektórych kie- 
runkach studiów wydziałów  metematy- 


czno-przyrodniczych szkół akademi- 
ckich. | 
Chodzi tu o kierunki — matematyki, 


fizyki wraz z geofizyką , chemii, biolo- 
gii i geografii. 1 

Studia pierwszego stopnia trwają trzy 
lata i mają charakter studiów zawodo: 
wych. Ukończenie ich uprawnia do wy- 
konywania wszystkich tych zawodów 
praktycznych, dla których wymagane 
jest ukoriczenie odpowiednich studiów 
wyższych. Ukończenie studiów drugie 
go stopnia uprawnia do uzyskania stop- 
nia naukowego. 


Ks ażeczki OS7CZĘUROŚCIOWE | 
dla przodowników i raczonelizotorów CSIM 


W łódzkim okręgowym oddziale Gen- 
trali Spółdzielni Mlecz.-Jajczarskich od-! 
była się uroczystość wręczenia nagród ' 
przodującym w pracy i racjonalizato- 
rom IV-go etapu współzawodnictwa 


pracy. | 
Przewodniczący okręgowego koritetu 
współzawodnictwa wręczył 32 przodują: 
cym w pracy książeczki oszczędnościo- 
we na sume 271.000 zł. oraz dwóm frá- 
cjonalizatorom na sumę zł. 17.000. 


uliury 
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powstaną w każdej 
dzielnicy Łodzi 


Budowa pierwszego domu w Parku Ludowym rozpocznie się jeszcze w tym roku. — 
Bałuty, Chojny, Widzew i Zdrowie będą miały własne ośrodki życia kulturalno-spoiecznego 


Władze miejskie. w Łodzi postanowiły wybudować na terenie miasta pięć 
Domów Kuliury, które wzniesione będą w ramach planu 6-letniego, Cztery 
z nich będą miały charakter domów dzielnicowych, przeznaczonych dla Iud- 


ności poszczególnych części miasta, 
tury i stanie w centrum Łodzi. 


Budowa pierwszego miejskiego Domu 
Kultury rozpocznie się jeszcze w tym 
roku, Na eel ten wybrano Park Ludowy 
na Polesiu Konstantynowskim, który 
najbardziej odpowiada wymaganym wa- 
rutkom. Porłeważ patk ten przekszta|- 
cony zostaje na centralny ośrodek wypo 
czyńiku i kultury dla ludności Łodzi — 
zdecydowano że płerwsży dom dzielnico 
wy, który tu stanie, będzie w początko- 
wym okresie spełniał jednocześnie za- 
danie ogólnomiajskiego domu kultury. 
Kiedy zaś właściwy Centralny Dom Kul 
lury stanie w śródmieściu — dom w 
Parku Ludowym  spelniać będzie roe 
domu dzielnicowego dla ludności 
wschodniei części miasta. 


piąty będzie Centralnym Domem Kul- 


Budynek 0 kubaturze 25.000—30.000 
m. sześc. wzniesiony zostanie w północ- 
nej części parku, obok trzech znajdują- 
cych się tu boisk sportowych, a więc 
między ulicą 1t-go Listopada a Sre- 
brzyńską. W najbliższym sąsiedztwie 
ludność miasta bedze mogła mile i pozy 
(ecznie sprdzić czas, gdyż znajdują się 
tu staw, piaża, korty tenisowe i inne 
urządzenia gwarantujące należyty wypo 
czynek po pracy. 

Jak będzie wyglądał Dom Kuitury 
i jakie jest jego przeznaczenie? 


Na konferencji w Warszawie opraco-' 


wano trzy zasadnicze typy domów tego 
rodzaiu. Większość i urządzenia ich są 
uzałeżnione od gestości zaludnienia da- 


Większa opieka ze strony nauczycieli 


- to mniej „drugoroczniaków 


Kuratorium powinno stworzyć więcej świetlic 


Z ogłoszonego wczoraj prelimiłarza 
budżetowego Ministerstwa Oświaty i 
QUSZ wynika, jak wielką wagę przy- 
kłada Polska Ludowa do spraw oświaty, 
skoro na związane z tym wydatki prze- 
znacza się 23, 6 proc. ogólnego budżetu: 

Dlatego też obowiązkiem każdego z 
działaczy oświatowych jest dopilnowa- 
nie, aby żadna z przeznaczonych na ten 
cel złotówka nie poszła na marne. Doty- 
czy to przede wszystkim niektórych na- 
uczycieli, którzy podchodzą do-swej pra- 


cy jeszcze nazbyt formalistycznie, Brak, 


bliższego kontaktu z uczniami, trakto- 
wanie ich z góry i ostro, często bywają 
powodem ocen niedostatecznych, a co za 
tym idzie i pozostawiania na drugi rok 
w tej samej klasie. 

Naturalnie, że winna jest tu i mio- 
dzież, która często podchodzi do nauki 


Przed wojną = 
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Chorzy robotnicy znajdują nałeżytą opiekę w Poliklinice Chorób 


Nie potrafił sobie tego wytłumaczyć. 
W poniedziałki, kiedy wracał do pra- 


cy, zdawałoby się wypoczęty po spodzo- ; wadza 


nej na świeżym powietrzu niedziek, 
czuł się znięczony i niezwykle ociężały, 
I dopiero pod koniec tygodnia ocięża- 
tość mijała. ustępując miejsca normal- 
nemu samopoczuciu. 

Trwało to już kilka tygodni. W koń- 
cu zdecydowa! się iść do lekarza fabry- 
cznego. Doktór zbadał go dokładnie i 
nie mu nie zapisując skierował do Poli- 
kliniki Chorób Zawodowych. 

Tam dalsze badania i diagnoza — py- 
lica bawełniana. 

Długie lata pracy w niewentylowa- 
nych i pełnych kurzu fabrykach prywat- 
nych fabrykantów, brak jakiejkolwiek 
opieki zdrowotnej į ciężkie warunki ży- 
cia w przedwrześniowej Polsce odbiera- 
ły teraz swoją zapłatę. Bawelniany kurz 


osiadł mu na płucach, niszcząc je po- 
woli i systematycznie, 
Teraz nic mu już jednak nie grozi. 


Wczesne rozpoznanie i odpowiednie le- 
czenie zapewnią mu rychły powrót do 
zdrowia. i za kilka tygadni stanie zno- 
wu za warsztatem iako już pelnowar- 
tościowy i zdrowy pracownik. 


sk 

— Poliklinika powstała we wrześniu 
ubiegłego roku — mówi nam zastępca 
dyrektora prof. Bronisław  Puchowski. 
— Od tego okresu przewinęło się przez 
nią około 20.000 pacjentów. Przy poli- 
klinice istnieje dwadzieścia poradni spe- 
cjalistvcznych, które moga udzielać po- 
rad lekarskich we wszelkiego rodzaju 


lschorzeniach, powstałych w związku z 


nie było dla nich szpitali 
m 


zbyt lekceważąco. ulegając nie zawsze 
właściwym. wpływom starszego otocze- 
nia. ł na tym właśnie polega rola nma- 
uczyciela, aby tą młodzieżą się zaopie- 
kować, zairiteresować się jakie są powo- 
dy, że źle się ona uczy. Dużą pomocą 
rnogłyby tu być świetiice szkolne, któ- 
tych crganizacja na terenie Łodzi posti- 
wa się jeszcze zbyt powoli. 

Kuratorium okręgu szkolnego łódzkie- 
wo winno, jeszcze bardziej niż dotąd, 
zainteresować się ta sprawą i dópilnó- 
wać roztoczenią had słabszymi ucznia- 
mi właściwej opieki, tak moralnej jak i 
naukowej. - Każdy bowiem uczeń, pozo- 
stający na drugi rok w tej samej klasie 
zabiera miejsce innemu i obciąża zbyte- 
cznie skarb państwa. Problem „drugo- 
roczniaków” musi być rozwiązany W 
możliwie najkrótszym czasie. (m) 


wykonywanym zawodem. Dziennie udzie 
la się przeciętnie 400 porad i przepro- 
okolo 200 badań laboratary|- 
nych. Materiały 'zebrane w codziennej 
pracy służą następnie do opracowywa- 
nia środków, maiących na celu zapobie- 
ganie wszelkim chorobom zawodowym. 
* 
z 

Sprawami pylicy zajmuje się dr. Gon- 
tarski, 

— Nicktóre z pyłów. powstających 
przy produkcji artykułów. jak np. cera- 
miki czy bawełny działają drażniąco na 
tkankę plucną, wywołując zmiany cho- 
robowe, które wykrywamy aparatem 
„Roentgena. Choroby te nazywane npyli- 
cami. zaniedbane i nieleczone. mogą 
spowodować pó upływie 25 do 30 lat po- 
ważne szkody, pociagajace za sobą czę- 
sta niezdolność do dalszej pracy, 

Zapobiesać im można przez odpowied 
nie wentylowanie sal, w których odbywa 
się praca i bardziej dokładne przestrze- 
ganie zasad higieny przez robotników, 
z których wielu stosuje jeszcze nikomu 
niepotrzebna i szkodliwą brawurę. Stałe 
powtarzanie: „A, mnie to tam nic nie 
zaszkodzi” nie zabeżpieczyło jeszcze od 
żadnej choroby. 

- * m * 

Dzisiaj otworzono nową poradnię prze 
giwalergiczną — ale nie było w niej 
potrzebnych leków. ? 

Wracam wiec jeszcze do kancelarii, 
chec się dowiedzieć, dlaczego tak się 
stało ale prof. Puchowskiego już nie 
ma. Siedzi tam natomiast dwóch leka- 
rzy, rozmawiających o czymś z ożywie- 
niem 


nej dzielnicy miasta. Im więcej ludności 
mieszka w danej części miasta, tym bu- 
dynek będzie okazalszy i tym więcej bę- 
dzie miał urządzeń. 

Domy dzielnicowe będą przypominały 
budynek łódzkiego „Ogniska”. Przede 
wszystkiem kładzie się nacisk na to, 
aby ludność robotnicza miała w nich za- 
pewnione imprezy kulturalne, W - każ- 
dym więc domu znajdzie się sala dla 
przedstawień teatralnych, w których bę- 
dą brały udział zespoły świetlicowe: Tu- 
taj też odbywać się bedą odczyty, zgro= 
madzenła. Powstaną również sale - czy- 
telnie, sale wystawowe dla imprez o lọ- 
kalnych problemach. Bedą specjalne por: 
koje dyskusyjne, stołówka, urządzenia 
sportowe itd. 


Centralny Dom Kultury otrzyma wiel- 
ki basen pływacki oraz dodatkową salę 
teatralpo-kinowa, gdzie poza sztukami 
teatranvmi wyświetlać się będzie rów- 
nież wartościowe filmy. MożłHwe, że 
baseh pływacki znajdzie sie i w niektó- 
rych domach dzielnicowych. 


Nastepne domy dzielnicowe wzniesie 
się na terenie Bałut, Widzewa 4 na Choj- 
nach, a więc każda z większych dzielnie 
Łodzi będzie miała swój własny przyby= 
tek Kulturalny, służący ludności danej 
części miasta, Gdzie stanie dom central- 
ny — narazie jeszcze nie wiadomo. Od- 
powiedni teren wybierze sie w tym roku. 
Pod uwage brane jest samo centrum — 
czworobok zawarty między ulicami AJ, 
Kościuszki, Kilińskiego, Daszyńskiego, 
$Śródmiejską. 

Jeszcze przedtem powstanie w Łodzi 
Dom  Kulfury Zw. Zaw. Włókniarzy. 
Znajdzie on swe pomieszczenie» „W, Nos: 
wym skrzydle budynku przy ul. Trat- 
gutta 18, które stanie frortem do Ul. 
Sienkiewicza. Ogółem więc w ciągu 
najbliższych sześciu lat Łódź doczeka 
się sześciu Domów Kultury, które pro- 
mieniować będą na całe miasto, skupia- 
jąc w swych murach żądną kultury, 
oświaty i sportu robotniczą ludność na- 
szego miasta. (o) 
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Zawodowych 


— „zamówienie dostali już tydzień 
temu. A leków nie przysyłaią. | powie- 
dzieli, że przed otrzymaniem przelewu 
nie przyślą. bDzwomiliśmy dzisiaj do 
,„Ceptrosanu” to ich to nic nie obcho- 
dzi. Apteka rządzi jei kierownik — mó- 
wia. Z tego wszystkiego wynika, że p3- 
adnie dzisia: otworzwiśmy, a na leki 
będziemy czekać jeszcze jeden tydzień. 

— Ja tego nie rozumiem. Dlaczego 
takie PZMB mogą przysyłać zamówio- 
ne maszyny, łącznie z rachunkiem, za 
który nłaci sie później, a „Centrosan” za 
parę leków musi najpierw otrzymać pie- , 
niądze Czy oni myślą, że my Ucięk- 
niemy. czy co. Tym też się ktoś powi= 
nien zająć. Jeżeli biurokracja zacznie 
rządzić i lekarstwami, to co się stanie z 
chorymi. 

Dochodzi potem do takich paradö- 
ksów, że otwieramy póradnie, dia której 
nie ma leków. bo kierownik apteki 
mr. 6! przy Piotrkowskiej 255, must 
mieć najpierw w swojej kasie gotówkę. 

— W ogóe w tym „Centrnsanie” to 
jeszcze dużo szwankuje. Na przykład... 

— Chwileczkę, tu ktoś jest. Pan w 
jakie sprawie? 

— Przepraszam — odpowiedziałem, 
— Ja się pomtyliłem., Myślałem, że to * 
wyjście... (mk) 


Komunikat EPPR 


Biuro Okręgu grodzkiego TPRR przy= 
pomina przewodniczącym kół, którzy 
nie pobrali instrukcji wyborczych. że inei 
strukcje to należy odebrać w naibliże 
szym czasie, 


PA 


y 
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Nasi przodownic 


PILLILE 


ANTONI WIĘCŁAWSKI 


Na dworze 12 stopni mrozu, a tutaj tropi- 
kalne upały. Mężczyźni w drelichowych spo 
dniach i siatkowych koszulkach sprawnie i 
dokładnie wykonują swą pracę. Widać, iż są 
uodpornieni na tak wysoką bo 75 stopnio- 
wą temperaturę. 

Gdzież się znajdujemy? Czyżby pod go- 
rącym niebem południa? A może wśród tro- 
pikalnych lasów równika? 

Ależ nie. Jesteśmy w Łodzi. W kotłowni 
naszej miejskiej Elektrowni. Praca tu jest 
bardzo odpowiedzialna. Niedokładność bo- 
wiem czy niesumienność powoduje przerwa 
nie pracy kotła, a co z tym się wiąże i egip 
skie ciemności w całym mieście. 

Nic więc dziwnego, że zatrudniona tu zało 

ga to same asy. Jednym z nich jest Antoni 
Więcławski — murarz kotłowy, brygadzi- 
sta remontowy. 

Z tymi remontami, to też cała historia. Są 
to bowiem pierwsze tego typu brygady szyb 
kościowe. Brygada Więcławskiego, składają- 
ca się z 9 murarzy i 9 robotników wykona- 
ła ostatnio szybkościowy remont z 23-go ko- 
tła, który to remont trwał zaledwie 22 go- 
dziny, zamiast 6-ciu pełnych dni. 

Więcławski jest fachowcem od kilkudziesię 
ciu lat. Zna murarkę we wszystkich jej ro- 
dzajach. Pracował między innymi jako mu- 
rarz kanałowy i spora część łódzkich kana- 
łów to jego własnoręczna robota. 

Obecnie od 1947 roku jest pracownikiem 
Elektrowni Łódzkiej wywiązując się i na 
tym odcinku pracy z całkowitą odpowiedzial 
nością i sumiennością. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „MARIA STUART“ 
-— godz. 18. Wszystkie miejsca. wyprzedane. 
Nowy — Dziś teatr nieczynny. 
Powszechny — .ROZBITKI* — godz. 19.15 
Lutnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA'— 
zodz. 19.15. 
„Osa* — 
zodz. 19.30. 


LA 
KENA 
ADRIA — Dzieci z jednego podwórka — 16. 
18, 20. 
BAŁTYK — Czarci Żleb — 17, 19. 21. 
BAJKA — Pieśń tajgi — 17.30, 20, 
GDYNIA — Aktualności nr 6 
HEL — Śluby kawalerskie — 16. 18. 20 
MUZA — Bogata narzeczona — 18, 20. 
POLONIA — Czarci Żleb — 17, 19, 21. 
PRZEDWIOŚNIE — Sumienie — 18, 20. 
ROBOTNIK — Czarodziej sadów — 18, 20 
ROMA — Wschodnie zaloty — 18, 20 
REKORD — Złoty kluczyk — 16; 
szpiega — 18, 20. 
STYLOWY — Wieczna Ewa — 18. ;20 
ŚWIT — Dzieci ulicy — 18, 20. 


„ROMANS Z WODEWILU* — 


Klęska 


TATRY — Dzwonnik z Notre-Dame — 16, 
18,30, 20.30. 

TĘCZA — Świat się śmieje — 16.30. 18.30. 
20.30. 

WISŁA — Rajnis — 16.30, 18.30, 20.30 

WŁÓKNIARZ — Czarci Żleb — 1630 18.30 , 


WÓLNÓŚĆ — Czarci Żleb — 16, 18. 20 
ZACHĘTA. — Ali Baba i 40 rozbójników — 

18, 20. 
HUZWKUNUNSNNOGZOWZENKSNECHODANNNOWNNZENNESNKEN: 

PORANEK SYMFONICZNY 
dla świata pracy w Filharmonii 

XV Poranek dla świata pracy Państwowej 
Filharmonii *(niedziela, 5 lutego, godz. 12.00) 
programem swym obejmie: Haydna — Sym- 
fonie D-dur („Zegarową”), Lessela — Kon- 
cert fortepianowy, Paderewskiego — „Fanta 
zję polską* oraz _Mussorgskiego — „Noc na 
Łysej Górze". Solistą będzie wybitny piani- 
sta polski ZBIGNIEW DRZEWIECKI. Dyry- 
guje ROMAN MACKIEWICZ. 

Na poranek niedzielny ceny miejsc zniżo- 
ne Bilety dla członków Zw. Zaw. do nabycia 
w ORZZ (Traugutta 18). 11-u 


rzez póz E wy WDRO I ank 
Redaktor Naczelny E. KRONTIEWICZ Tel 
— Wydawca: 


Piotrkowska 55. tel. 111-50 i 114-75. 
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Z krążkiem po tafli lodu 


Druga runda półfinałowych rozgrywek w BO — W jakim stosunku muszą 
wygrać łodzianie, aby wejść do finałów ? 


O piękniejszej pogodzie trudno nawet ma- 
rzyć naszym hokeistom. Nic więc dziwnego, 
że PZHL „rozkręcił* rozgrywki hokejowe na 
całą parę, dając poszczególnym drużynom wie 
le czasu do wytchnienia. Nikt się jednak z 
tego powodu nie smuci, przeciwnie wcześniej 
będziemy znali mistrza Polski. Rozgrywki do 
szły już bowiem do momentu, który niecier 
pliwi i zaciekawia każdego zwolennika hoke- 


a. 

Jak wiadomo, w początkowych rozgryw= 
kach oe mistrzostwo Polski w hokeju brało 
udział szesnaście drużyn. Zastosowany jednak 
że system eliminacji sprawił, że obecnie na 
lodowiskach polskich walczy tylko 8 zespo- 
łów, na których oprze się nasza liga hokejo 
wa. Są to drużyny krynickiego KTH, krakow 
skiego Ogniwa, warszawskiej Legii, toruń- 
skiego Kolejarza, katowickiej Stali, janowskie 
go Górnika - Piasta i łódzkiego Włókniarza. 

Dalszych osiem drużyn, m. in. zgierski 
Włókniarz, poznański AZS i krakowska Gwar 
dia - Wisła, walczyć będą o dalsze miejsca, 


Koszykarze sięgają po tytuł 


poczynając od ósmego w dół. Ale i tutaj gra 
jest warta świeczki. Nie skrystalizowano bo 
by jeszcze projektów co do utworzenia li 

rak mianowicie konkretnych danych co 
do tego, czy liga hokejowa będzie liczyła o- 
siem czy dziesięć klubów. Gdyby więc prze 
forsowano ostatnią koncepcję, dwa najlep- 
sze z tej grupy zespoły znalazłyby się auto- 
matycznie w I lidze. Trudno w tej chwili po 
wiedzieć jakie w tych bojach będzie miał 
szanse zgierski Włókniarz, Wydaje się jednak 
że przerastają one jego możliwości. 

Rozegrane w ubiegły czwartek spotkania 
nie przyniosły na ogół, poza jednym, żadnych 
większych niespodzianek. Kryniczanie gładko 
„przejechali* się po katowickiej Stali, wyka 
zując raz jeszcze, że myślą bardzo poważnie 
o tytule mistrza. Wydaje się, że zamiary te 
uda im się zrealizować. 

Łodzianie natomiast przegrali i to w wyso 
kim stosunku 6:0. Tym gorzej dla nich. Tę 
porażkę „do kółka“ trudno im będzie teraz 
odrobić, jeśli oczywiście roszczą sobie więk- 


W sobotę i niedzielę gościmy u siebie Gwardię 


W najbliższą sobotę rozpoczyna się już dru 
ga runda spotkań ligi koszykowej, w której 
pozostały jeszcze do rozegrania ogółem 62 
mecze. Czołówka tabeli koszykarzy przystą- 
pi teraz do generalnego finiszu w walce o za 
szczytny tytuł mistrza Polski. 

Nie będzie to przypuszczalnie łatwa walka, 
w której niebezpiecznymi będą nie tylko dru 
żyny, zajmujące górna część tabeli. Groźne 
będą także zespoły, które uplasowały się nie 
co dalej. Mowa tu przede wszystkim o koszy 
karzach toruńskiego Kolejarza i Cracovii, któ 
re wykazują ostatnio znaczną poprawę. 

W chwili obecnej najpoważniejszymi kandy 
datami na mistrza Polski są zespoły dwu 


Spójni, łódzkiej i gdańskiej, oraz koszyka- 
rze warszawskiego AZS. 

Pierwsze spotkania drugiej rundy rozegra- 
ne zostaną w sobotę. W dniu tym ŁKS Włók 
niarz walczyć będzie w sali Ogniska z kra- 
kowską Gwardią, Stal świętochłowicka goś- 
cić będzie Kolejarza (Toruń), Warta nało- 
miast — gdańską Spójnię. 

W niedzielę zaś Gwardia (Kraków) walczyć 
będzie w Łodzi ze Spójnią, Kolejarz (Ostrów) 
— z warszawskim AZS, Cracovia gościć bę- 
dzie u siebie Kolejarzy z Torunia, a Koleja- 
rze poznańscy spotkają się z gdańską Spój- 
nią. 


Kto z nich zostanie mistrzem? 


Dalsze mecze kół sportowych w siatkówce 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się półfina 
ły rozgrywek kół sportowych w siatkówce 
żeńskiej i męskiej. W sali przy ul. Drewnow 
skiej 86 spotkają się w siatkówce męskiej: 

Strzelczyk —Społem 88-11 g. 9, Technozbyt 
I — Gimn. Pap. II g. 9.30 ‚Skóra — PMT g. 
10, Społem 87 — I Gimn. PZPW , 10,30, Szko 
ła TPD 4 — Gimn. Gum. g. 11, „Książka i 
Wiedza“ — Społem 88 g. 11.30, Technozbyt 
II — Gimn. Gum. I g. 12, Centrala Tekstyl- 
na — Urz. Woj. II g. 12.30. 

W sali przy ul. Pogonowskiego 82 natomiast 


walczyć będą w siatkówce męskiej zespoły: 

Zarząd Miejski I — Filmowiec I g. 9, MZK 
— ŁZWANN 24 g. 9.30, Straż Pożarna I — 
Centrala Tekstylna I g. 10, Przemysł Miejs- 
cowy — Gimn. Dziew. I g 10.30, Urz. Woj. 
I — I Gimn. PZPW I g. 11. 

W tej samej sali odbędą się również na 
stępujące spotkania siatkówki żeńskiej: 

Technozbyt — Zarząd Miejski — II g. 11.30, 
Urz. Woj. — PWPW g. 12, Zarząd Miejski I 
— Społem 88 g. 12.30, Społem 87 — Centrala 
Tekstylna g. 13. 


Włókniarze conira Związkowcy 


Interesujące spotkanie pięściarskie we Wrocławiu 


Dziś rano wyruszyła do Wrocławia grupa |spodziewać się należy zwycięstwa bokserów 


pięściarzy łódzkich, którzy wejdą w skład re 
prezentacji Zrzeszenia Sportowego „Włók- 
niarz* na mecz z reprezentacją Związkowcea. 

Z góry zaznaczyć jednak trzeba, że Włók- 
niarze nie wystawią swego . najsilniejszego 
składu. W ich reprezentacji brak bowiem bę 
dzie takich pięściarzy jak Kargier, Ścigała, 
Grzelak i Jaskóła W tych więc warunkach 


m. m 


Zaangażu emy: 


1 Samodzielnych KSIĘGOWYCH na 
stanowiska kierownicze w Łodzi 


. SBamodzielnych KSIĘGOWYCH na 
wyjazd (w-wo Śląsko-Dąbrowskie) 
z mieszkaniem. 

Reflektujemy tylko na siły z dłuższą 
praktyką w przemyśle metalowym 

Oferty należy składać do RSW „Pra 
sá“. Łódź, Piotrkowska 55 pod „„381". 

81-u 


Państwowe Zjednoczone Zakłady | 
PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
w Aleksandrowie p-Łodzią 
poszukują od zaraz: 
tł) KSIĘGOWYCH wykwalifikowanych 
3) RACITMISTRZÓW produkcyjnych 
3 KIEROWNIKA W-łu Pracy i Płacy 
4) KALRULATOEA 
5) MAJSTRÓW na maszyny angielskie 
i automaty pończosznicze 
6) ŚTIISARZY i MONTERÓW na auto- 
maty pończosznicze 
7) 
miejscu, 
Zgłoszeńia przyjmuje Wydział Per- 


SEKEL TARKĘ- STENOTYPISTKĘ 
Możłtiwość uzyskania mieszkania na 


78-u 
Adres Redakcji Łódź, ul 
„EXPRESS ILUSTROWANY" 


sonalny. 


112-60 


związkowca. 

Włókniarze wystąpią we Wrocławiu przy- 
puszczalnie w następującym składzie: musza 
— Napieralski (Nowa Sól), piórkowa — Pa- 
sławski (Kraków), kogucia — Białas (Kalisz), 
lekka — Marcinkowski (Łódź), półśrednia — 
Debisz (Łódź), średnia — Olejnik (Łódź), pół 
ciężka — Wieczorek (Łódź) i ciężka — Wa- 
Jaszczyk (Aleksandrów) : 


OGLOSZEN A DRÓBN: 


j|120 i 52. 


Piotrkowska 
— Prenumerata miesięcznie zł 135 Prenumeratę 


LEKARZE 


Dr ŁOŻA specjalista 
*'horób skórnych wło: 
sów. Sienkiewicza 34. 
4— gi 17 — 19. 


Kupno -< Te Sp 


- Sprzedaż 


SPRZEDAM 
mycynę, ul. 
l u szofera.  9117-G 

SREBRO, złom stare 
monety kupuję, płacę 
nejwyższe ceny. Lin- 
kowski, Piotrkowska 
80-u 
LABORATORIUM Ko 
smetyczno - Perfume- 
cyjne, bardzo dobrze 
zaprowadzone z rema- 
nentem surowców 
sprzedam — e powo- 
du choroby. Miasto 
wojewódzkie. Zgłosze 
nia: „Prasa“ Kraków 
starowiślna 4 pod 
„700*. 82-u 
WŁOŚ koński (ogony) 
kupuje wytwórnia wło 
danki, Łódź, Sienkie- 
wicza 63. 7963 


102a, 137-47 


strepto- 
ł Skorupki 


tel 


Pocztowe oraz listonosze wiejscy 


NAUKA 


KURSY kroju, szycia. 
modelowania. Zapisy 
Instytut Przemysłowy 
Stalina 7. 7955 


HEWA £ MAC 


POTRZEBNA pomoc- 
nica domowa od za- 
raz referencje koniecz 
ne. Al. Kościuszki % 
m. 3. 9111-G 


POMOCNICA domo- 


p 


wa potrzebna. Piotr- 

kowska 33 m 62 le- 

wy dzwonek. 9113 
r” cep) 


AGUBIONO książe- 
ka Ubezrieczalłni 
Społecznej, Borowiec 
ki Józef, Konstanty- 
nów, 1] listopada 20 


~ YŻNE 


OWOCARUWIĘ nadają 
cą się na każda bran- 
żę wydzierżawię. 
Oferty „Ruchliwe 
miejsce“ Piotrkowska 

55 „Prasa“, 9119-G 


tel 


Dział Miejski. 


129-13 
przyjmuja 


sze pretensje od tych, które wypływają z uzy 
skanych przez nich wyników. 

Możliwości rewanżu mają już w nadchodzą 
cą niedzielę. O godzinie 12-ej spotkają się bo 
wiem raz jeszcze z janowskim Górnikiem. W 
tej chwili ŁKS Włókniarz ma już w najgor 
szym wypadku ósme miejsce zapewnione, 
ale to nam chyba nie wystarczy, prawda? 

W jaki więc sposób będą mogli zmazać po 
przednio poniesioną porażkę, by móc uczest 
niczyć w walkach o pierwsze, drugie trzecie 
lub czwarte miejsce? 

Otóż najprostszym wyjściem byłaby wygra 
na w stosunku 7:0. Jeśli jednak, przypuśćmy, 
uda się Górnikowi zdobyć 2 bramki, łodzianie 
będą musieli tak strzelać, aby uzyskać co naj 
mniej 12 punktów, natomiast przy 3 punk- 
tach dla Górnika muszą strzelić chociażby 18 
bramek ftd. Dobry, obok zwycięstwa 7:0, bę- 
dzie bowiem dla nich każdy wynik, w którym 
liczba zdobytych bramek podzielona przez 
ilość punktów straconych da w rezultacie 
przynajmniej 6. Wtedy można będzie mó- 
wić o walkach wśród czterech finalistów, w 
przeciwnym zaś wypadku łodzianie będą się 
ubiegać o piąte, szóste, siódme, czy ósme miej 
sce. 

Co w rzeczywistości przypadnie im w udzia 
le — dowiemy się po niedzielnym meczu... 
OSR 114 ESSE | EZ IDEE? 11 ZACZ 1 ZZS 11 S OOOO 


u _ 
Gaj przegrał 
w Budapeszcie 
W III rundzie indywidualnych mis- 
trzostw Świata w tenisie stołowym, w 
konkurencji mężczyzn, reprezentant Pol 
ski — Gaj spotkał się z Francuzem Hage 
natiereny ŚR po zaciętej grze 
1:3 (17:21, 21:19, 13:21, 8;21). 
Polak grał bardzo dobrze, jednak nie 
wytrzymał spotkania k kondycyjnie. 


„Rewia na lodzie'* 
oki impreza w Łodzi 


Interesująca impreza oczekuje zwolenników 
łyżwiarstwa w naszym mieście. Mianowicie 
po zakończeniu mistrzostw łyźwiarskich Pol- 
ski w jeżdzie figurowej, łyżwiarze udadzą się 
na tournee po Polsce, w czasie którego odwie 
dzą szereg miast w kraju. Interesującą „re- 
wię na lodzie* oglądać będzie Warszawa, 
Łódż, Karpacz, Krynica, Kraków i Katowice 


Chory zawodn:k 
znajdzie troskliwą opiekę 


Na polecenie PZT — poznańska „Stal“ 
przeprowadziła dokładne badanie lekarskie 
tenisisty Piątka... Badanie wykazało wiele 
usterek w zdrowiu zawodnika. Piątek ma mię 
dzy innymi chorą rękę i prawdopodobnie bę 
dzie się musiał poddać operacji. PZT posta- 
nowił jednak, że po zabiegu — Piątek powi 
nien przyjechać na obóz kondycyjny do Za- 
kopanego gdzie, otrzyma troskliwą opiekę le- 
karską. . 


PAŃSTWOWE 

ŁÓDZKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
poszukują od zaraz: 

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO 

KSIĘGOWYCH 

REFERENTA UBEZPIECZEŃ 

Osobiste zgłoszenia: Łódź, Narutowi- 
cza 54. 10-k 


P.P. FILM POLSKI 
Łódzkie Zakłady Kinotechniczne 
Łódź, ul. M. Nowotki Nr 41. 


zaangażują natychmiast: 

1. TOKARZY 

2. FREZERÓW 

3. ŚLUSARZY 

4. KONSTRUKTORÓW 

5. KONSTRUKTORÓW na przyrządy 
i wykrojniki 

6. KALKULATORÓW do planowania 
technicznego. 

12. TECHNIKÓW-MECHANIKÓW 


Potrzebny GORIEC 


powyżej lat 18 


Zgłaszać się RSW „Prasa“ Biuro Re- 
klam i Ogłoszeń, Piotrkowska 55, w 
godz. ad 8—10-ej. 54 


n-89 


Uwaga kierownicy placówek PT 


Wszelkie przedpłaty « na czasopismo 
„Expresś Ilustrowany” prosimy kiero- 
wać, w myśl zarządzenia MP i T nr. 
DK 320 z dnia 22. XII 1949 r., na adres 
PPK „Ruch“ Łódź 1. a nie jak dotych- 
czas na poszczególne delegatury. 


109- 62 — Ogłoszeń: 
Urzedy 1 Agencj? 
D-1-14023 


Sportowy tel 
wszystkie 


